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“ Wowi prenumeratorowie utrzymają akt 
oskarzenia i numera Gazety od początku 
toczącego się procesu Olgi Hrabarowej i to- 
warzyszy o zbrodnię stanu. 


RELEASE E Kii e aaa ar ZG JK: 


LWÓW d. 14 czerwca. 


(Kampania św, Jura przeciw kurji rzymskiej, 
— Dymieja Ignatjewa.) 


Nie tylko w sali rozpraw sądu karnego we 
Lwowie rozbieraną jest obecnie kwestja, czy wy- 
padek w Hniliczkach zawiera w sobie znamiona 
wyniku głęboko obmyślanej akcji politycznej 
wobec Rzymu i wobec Austrji — niezupełnie lo- 
jalnej Roztrząsa ten przedmiot i gr. k. ordyna- 
rjat metropolitalny w kurendzie do duchowień- 
„daję parochialnego, z której wedle Czasu przy- 

czamy us następujący : 

E e RAAN s mówi okólnik — z 12- 
letniego doświadczenia zaznaczyć, że już odda- 
wna przy nadarzającej się sposobności przed na- 
Szymi najwyższymi duchownymi i świeckimi 
przełożonymi wystawialiśmy Wam, a teraz także 
niniejszem naszem pismem wystawiamy przed 

ami samymi świadectwo, że Wy szanowni Oj- 
cowie duszpasterze w całej pełni staracie się 
nietylko zadość uczynić powinnościom waszego 
wysokiego duszpasterskiego powołania, lecz nadto 
w uległości waszej wobec przełożonych i Nam 
okazujecie się wiernymi, Nie innego nie powo- 
duje Was do tego, jak tylko snmienne wewnę- 
trzne wasze przeświadczenie i poczucie tej wier- 
ności tak dla świętej Stolicy Apostolskiej jak i 
dla Najwyższego Tronu austrjackiego. Na tem 
sumienneiu wewnętrznem przeświadczeniu, opie- 
rały się i opierają Wasze starania 1 usiłowania 
nad utwierdzeniem powierzonych Wam parafian 
w wierze, nadziej, miłości chrześciańskiej i in- 
nych enotach, a nadto nad obndzeniem w nich 
pobożności, trzeźwości, pracowitości i oszczę: 
dności, nad debrem wychowaniem potomstwa, 
słowem nad wspieraniem parafian nietylko w du- 
chownych, lecz także i materjalnych potrzebach. 
Nie minęło wiele czasu, a Pan Bóg jawnie po 
błogosławił naszym usiłowaniom i trudom, bo 0- 
kazała się wasza praca w owocach, bo są dowo- 
dy nadzwyczajnego postępu, któremi pan Bóg 
pobłogosławił waszym staraniom. Wspomnieć tu 
Jeszcze musimy przed całem archidyecezaluem 
duchowieństwem i przed wszystkimi archidyece- 
tului o zmotropolitalnej kapitale i o kousysto- 
rzu, zalecając cześć i szacunek ze strony metro- 
politalnej archidyecezji dla najczcigodniejszych 
kanoników i innych doradców i referentów, da- 
nych Nam do pomocy w sprawach tak rozległej 
archidyecezji, o których przy danej sposobności 
pochwalnie wyraziliśmy się przed Naszymi prze- 
łożonymi oraz innemi wysoko postawionemi oso- 
bami. Dziękujemy zawsze Bogu, że dał Nam ta- 
kich pomocników, którzy słowem 1 czynem dziel- 
nie pracują, nie czę tnąc sił swoich fizycznych 
i duchowno-moralnych dla pomnożenia chwały 
Bożej, dla strzeżenia dusz powierzonych Nam, 
którzy przyświecają tak całemu duchowieństwu 
jak i świeckim osobom słowem i poczuciem wier- 
ności i przywiązania do św. Stolicy Rzymskiej i 
Najjaśniejszego Monarchy Austrjackiego. Pau 
Bóg im to wynagrodzi. m 

„Modlimy się o to i mamy nadzieję, że Bóg 
Was pokrzepi tak najczcigodniejsze duchowień- 
stwo jak i najczcigodniejszą kapitułę i konsy- 
storz. On nie pozwoli wam zrazić się t. j. upaść 
na duchu z powodu rozlicznych, osobliwie w o- 
statnich czasach rzucanych kłamstw, jakoby wa- 
sze usiłowania i dążności sprzeciwiały się kato- 
lickiej wierze i cerkwi katolickiej lub państwu 
austrjackiemu, jakoby miało na celu oderwanie 
się od katolickiego Kościoła lub od państwa au- 


strjackiego. 

~ twa te na duchowieństwo, kapitułę i 
konsystorz podnios N DE j 
ty i czasopisma z ion ostatnich czasach gaze 
jedyńc: 
Hulliczki, 


7 nich wspomnień o Garibaldin, 


(Dokofńczenie.) 


To polonizowanie cudzoziemców na obczy- 
znie, to szczególny nasz przymiot. Pamiętam, 
że między innymi przylgneło do naszej emigra- 
cji w Paryżu 1 stale się JEJ trzymało kilku Niem- 
ców, paru Dońeów, kilku Moskali i kozak czar- 
nomorski, którzy w czasie powstania przeszli na 
naszą stronę i potem już los nas podzielali. Oj 
nudziłoż się w Paryżu kozakowi „czarnomorskie- 
mu, który utrzymywał, że tu ani powietrza ani 
pastwisk niema. gdzieby to człowiek na koniu 
mógł pohulać sobie. Wyprawiliśmy go potem do 
Ameryki. . 

Kiedym więc już zakwaterował się do Mi- 
chalskiego, wieczorem zszedłem do parlouru, aby 
się poznać z braćmi tułaczami, do których za- 

onu odtąd i ja miałem należeć. Zastałem tam 
dużo Polaków rozmawiających o przybyciu mą- 
dni parę, Garibaldego do 
Oqdynu. Zajęcie się tym przyjazdem naszych 
miały FA W by podawał egede programy, 

y te ąpić na p e jenerała trz 

aegiony ; polaki, węgierski | włoski. Wówczam 
Owiem po zagranicą istniała jeszcze prócz na- 
AREj emigracja węgierska i włoska, które potem 
yskawszy zbiegiem różnych wypadków swe 
Ojczyzny czy prawa, powróciły do swych kra» 
A Pozostała więc jeszcze potem tylko nasza 
jedna emigracja, oczekując ciągle sprawiedliwo- 
dla kraju, & obok niej poczęła się tworzyć 
świeża, czego przed 20 laty nikt by nie- 
Przypuścił nawet — emigracja moskiowska. 


DRESIE myć NE AK P+ TA PREY ADA DE PLEC TY 


pasterza, ale ostatecznie nie przeszła, przedsta- 
wiają nie jako fakt odosobniony, lecz jako objaw 
ogólnej dążności wszystkich gmin ruskich ku a- 
postazji*. 

„Widzimy przeto, że konsystorz świętojarski 
o wiele chłodniej ocenia wypadek w Hniliezkach, 
niż prokuratorja państwa. Jego zdaniem, było to 
tylko niewinne zapomnienie się włościan, które 
tylko zła wola wyzyskiwać mogła ku temu ce- 
lowi, ażeby ów wypadek przedstawić jako coś 
groźnego. 

„Ze smutkiem* mówi okólaik o bulli pa- 
piezkiej, postanawiającej reformę Bazylianów, i 
odradza wprawdzie pisania protestów prze- 
ciwko temu aktowi najwyższej władzy kościel- 
nej, lecz li tylko taki argument znachodzi na 
poparcie tego, że „polegającym na Panu Bogu, 
kochającym i bojącym się Boga nie nie może 
być szkodliwem.. * 

A więc nie, nawet tak ciężki błąd Kurji 
rzymskiej 1... 

Okólnik teu ks. metropolity Sembratowicza 
wyborną daje podstawę moskalofilom do krytyki 
bulli papiezkiej na odbywających się teraz w 
całej dyecezji „soborczykach* czyli kongrega- 
cjach dekanalnych. Na tych kongregacjach mają 
być wybrani delegaci a oprócz tego wszyscy 
dziekani ex officio mają zebrać się jak o tem 
wspominaliśmy na dzień 27, 28. i 29. bm we 
Lwowie na zgromadzenie, które ma stanowić ro- 
dzaj synodu cerkwi unickiej. Oprócz spraw fan- 
duszu zaopatrzenia wdów i sierót po księżach 
archidyecezji, mają być na tem zgromadzeniu 
roztrząsane rozmaite sprawy duchowne cerkwi 
ruskiej. Przedewszystkiem zaś ma być od dzie- 
kanów odebraną przysięga, że będą „dokładnie, 
gorliwia i sumienuie* obowiązki urzędu swojego 
spełniali — ioczno, rewno i sowistno ! 

Cóż to ma gasoagón 

Podobny akt można wytłómaczyć w sposób 
dwojaki: albo, zdaniem konsystorza, dziekani 
dotychczas obowiązków urzędowych nie s peł- 
niali dokładaie, gorliwie i sumiennie, i dlate- 
go zachodzi potrzeba przypomnienia im tej po- 
winnośsi przez przysięgę uroczystą — albo też 
rozpoczyna się u św. Jura jakiejś 
szczególniejszej doniosłości działa- 
nie, które wymaga, ażeby na wstępie 
odebrano od uczestników akcji przy- 
sSIĘZę. 

Inaczej trudno zrozumieć znaczenie owej 
przysięgi Wszakże co roku odbywają się zgro- 
madzenia delegatów dekanalnych dla spraw fan- 
duszu wdów i sierót. a nigdy nie poprzedzały 
ich tak uroczyste przygotowania jak w tym ro- 
ku, i nigdy taż nie łączono z tem aktu zaprzy- 
sięgania dziekanów — aż dopiero w tym roku! 


* x 

, „Dymisję Ignatiewa giełdy powitały podnie- 
sieniem rubla o jednego centa. I przyznać im 
trzeba, że tą umiarkowaną zwyżką dość dobrze 
oceniły ten wypadek. Bardzo bowiem z niego 
cieszyć się nie można, wobec tego, że następcą 
Mentir-baszy został hr. Tołstoj, znany ze swej 
reakcyjności z owych jeszcze czasów, kiedy był 
ministrem oświaty. Ale znowu wcale się nie cie- 
szyć także niemożna, bo hr. Tołstoj, jakkolwiek 
alter ego Katkowa i wstecznik czystej wody, 
Jest przecież przynajmniej człowiekiem zasad, 
Podczas gdy lgnatiew, jako wcielenie wszelakiej 
Przewrotności i kłamstwa, umiał w szatański 
sposób kojarzyć bezwzględną reakcyjność z re- 
wolucjonizmem skrajnym. Tołstoj ma jeszcze i to 
Pierwszeństwo przed Ignatiewem, że jako czło- 
wiek o wiele mniej od niego zdolny nie potrafi 
tak długo jak on unosić się na brudnych fiuk- 
tach dogorywającego caratu, skompromituje pan- 
slawistów i reakcję do reszty i niezręcznemi 
swemi manipułacjami przyspieszy potrzebę wpro- 
wWadzenia reform. Oceniwszy tedy te wszystkie 
korzyści jakie przedstawia upadek Ignatiewa i 
zestawiwszy je z minusami, jakie daje nomina- 
cja Tełstoja, giełda przyszła do wnioskn iż w 
rezultacie więcej niż o jeden procent wartości 
rubla podnieść nie można, a nie można dlatego, 
że upadek Ignatiewa i neminacja Tołstoja ozna- 
czają wprawdzie zmianę osoby bardziej wstrętnej 
na odrobinę mniej wstrętną ale nie oznaczają 
zmiany systematu. 


* 
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Wedle programu, każdy z tych trzech legio- 
nów miał się zebrać na placu Trafalgar, gdzie 
wysoki pomnik Nelsona stoi i po przypięcin ka- 


żdemu ze zgromadzonych 
Sęk r właściwemi 
owa i i 
takim bazę rety LA: pol je 
Pk a Hp aa płakta w Southamton, gdzie 
wiorst od Nelsofskiego placu. metrów czyli 
Poczęto się strasznie 7 i i 
Sprzeczać i wade eiF Koni ma oats 
chorągwi wymalowany ma być z koroną na gło- 
wie, lub nie. Głównie a może nawet wyłącz 
nie, to stara emigracja podniosła i utrzymywała 
tę kwestję, która ją zaraz na dwie partje po- 
dzieliła. Młodsza emigracja, która już się po. 
częła gromadzić w Londynie, małą wartość w 0- 
góle przywiązywała do tej kwestji i nawet mó- 
wili o niej niektórzy jak najsłuszniej: Trzeba 
tak orła namalować jak on był wyobrażany przed 
upadkiem Polski. My bowiem musimy się do 
tego jak było zastosować, gdyż niemamy prawa 
ani dodać Korony jeżeli jej nasz orzeł nie nosił 
dawniej, ani też mu ją zdejmować, jeżeli poprze- 
dnio był nią uwieńczony. Przemiany bowiem 
nie nam jednostkom godzi się dopełniać, lecz ję 
dynie służy to prawo Rządowi Narodowemu, 
który jednak nic © tem nie orzekł. 
Słuszności podobnemu zdaniu niepodobna jest 
odmówić, tymczasem w starej emigracji znajdą. 
wali się ludzie, którzy się dopuszczali karygo 
dnej w tym względzie swawoli. „Taki np, ksiądz 
Jełowieki pozwolił sobie robić inny sztandar 
Polski, na którym figuruje Najświętsza Panna j 
Św. Michał. "Naprzód jest bardzo niewłaściwie 
rzeczy religijne 577 do politycznych, boć 
przecie jest dużo takich braci, którzy lubo są 


narodowej kokardy, ze 
na czele, mieliśmy po- 
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We Lwowie, Środa dnia 14. Czerwca 1882. 
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Korespondencje „Gaz. Nar.“ 


Rzym d. 9. czerwca. 
(Pogrzeb Garibaldego). 


Onegdaj o pół do czwartej popołudniu wy- 
jechały umyślnym pociągiem z Rzymu wszystkie 
przedstawicielstwa i deputacje udające się na 
Kaprerę na pogrzeb Głaribaldego. Pociąg składał 
się z 29 wagonów. Król przedstawiony był przez 
bratanka a szwagra swego, księcia Genny, brata 
królowej mającego przy sobie jenerałów Carava 
i Sacchi, senat przez deputację na czele której 
się znajdował margrabia Alfieri, Izba przez oso- 
bną deputację i przez prezesa swego p. Farinie 
go i wiceprezesów Abignente i Varó, rząd przez 
ministra wojny jenerała Ferrero i przez p. Za- 
nardellego ministra sprawiedliwości i wyznań. 
Municypalność rzymską, senatum RE mot r6- 
manum, przedstawiał książę Leopold Torlonia z 
asesorami i radcami, wiozący urnę porfirową, w 
której mieściły się niegdyś popioły jakiegoś sta- 
rożytnego Rzymianina, i która z muzeum kapi- 
tolskiego wzięta, miała, teraz zawierać popioły 
ludowego bohatera po spaleniu zwłok jego na 
stosie, starodawnym pogańskim obyczajem uży- 
wanym mianowicie dla synów ludu, dla plebeju- 
szów, wyzwoleńców i niewolników, jak o tem 
świadczą istniejące dotąd columbaria m4 

Oprócz tych urzędowych reprezentacji i mnó- 
stwa innych, których wyszczególnienie byłoby 
za długiem, cisnął się do tego pociągu tłum re- 
daktorów i korespondentów przeróżnych dzienni- 
ków i zaproszonych najrozliczniejszych. Król sam 
towarzyszył księciu Tomaszowi aż do wagonu. 
Deputacje przybyły po g. b. do Civitavecchia. Ksią 
że Głenuy z orszakiem swoim wsiadł na statek 
„l Esploratore“, deputacje Izby i senatu na pa- 
rowiee „Ortigia*, ministrowie i książę Torlonia 
z radcami na „Marco Polo“. Parowce „Cristofo- 
ro Colombo“, „Candia“ „Umbria“, pozabierały 
innych, a były oprócz tego inne nierządowe pa- 
rowce wiozące tłum gości z różnych części Włoch 
spieszących na pogrzeb, słowem cała eskadra. 
Parowce „Washington“ i „Karykda* poprzedzi- 
ły były zwyżpomienione o całą dobę. 

Na „Washingtonie* popłynął poseł Crispi, 
przyjaciel od serca i towarzysz Garbaliepo, by- 
ły minister, wiozący rozmaite przybory do pale- 
nia ciał, tadzież cegłę i wapno do pieca, w któ- 
rym słynny przedsiębiorea palenia trupów p. 
Prandina miał zpopielić zwłoki włoskiego boha- 
tera podług misternych i uczonych przepisów 
swojego wynalazku. Cała te tzupia alchemia nie 
zgadzała mię” oczywiście z postanowieniem Gari- 
baldego, który w testamencie żądał nie pieca i 
alembiku, ale klasycznego stosu, jak to stało 
wyraźnie w jego własnoręcznem rozporządzeniu : 
„W zniosą mi stos z akacjowego, mastykowego i 
mirtowego drzewa, i z innych aromatycznych 
gałęzi. Na stosie tym postawią żelazne łoże, a 
na niem zwłoki moje przyozdobione czerwoną 
koszulą. Garść popiołów zachowana będzie w ur- 
nie. która stanie nad grobem córek moich Róży 
i Annity.* 

Otóż na radzi» familijnej, w której udział 
wzięła pani Franciszka wdowa jenerała, syno- 
wie jego Menotti i Ricciotti, córka Terezita wy- 
dana za p. Canzio, p. Crispi i inne figury repu- 
blikańskiego stronnictwa i wolnomularstwa wło- 
skiego, postanowiono, z niemałem oburzeniem 
doktorów Prandiny i Piniego, ale z wyraźnem 
nadto naruszeniem woli nieboszczyka, nie palić 
wcale jego ciała, i chwilowo tylko pogrzebać je 
obok Rozyny i Annity, gdzie pragnął na zawsze 
spoczywać. Jakie były powody tej nagłej zmia- 
ny? Nikt nie wie i wiedzieć podobno nie będzie 
dokładnie. 

Jenerał leżał wśród piramid kwiatów w 
swoim oryginalnym stroju, w białym płaszczu 
rzuconym na czerwoną koszulę i w czapce ha- 
ftowanej złotem. Obok niego na stoliku spoczy- 
wała nieodstępna i wytarta książka, poezje Ugo- 
na Foscolo „Groby,* która była jego brewia- 
rzem. 

Kiedy konał okno było otwarte na morze, a 
świeży powiew od falii słoneczne promienie wni- 
kaly do sypialni, odświeżając spiekłe usta kona- 
jącego. 


najlepszymi Polakami, będąc innego wyznania, 
nie mogą ztąd mieć tej czci dla Matki Boskiej, 


co my katolicy. Św. Michał zawsze jest patro- 
nem województwa kijowskiego, a bynajmniej nie 
Rusi, która przychodząc wraz z Litwą do Unii, 
miały jeden państwowy znak — jeżdzca — Po- 
goń, który z wielu względów może jest znakiem 
więcej ruskim niż litewskim. 

W oznaczonym dniu i 


się zatem na Trafalgar-pl y 
Ria był już dobres placu, który lubo ob 
| Zsierającymi się członkami trzech legionów. 


Przypięto nam narodowe polskie kokardy, nie- 


wiadomo znów dla cze j i 
: mó' go trójkolorowe, kiedy od 
wu i mieliśmy tylko dwa kolory. Rząd Na- 
Salonie skoro to uzna za dobre niech i pięć 
cień w nawet przyjmie za narodowe, ale także 
Pod lon À J oen ludziom niewolno tu 
, iać i swawola w t; i 
AoBiEG, Kia SYTA. ym względzie nie 


Pe przypięciu kokard mających być. nib 

Ą yć niby 

narodowemi, dano znak do marszu i rozwiną: 

Wszy nasze sztandary, trzy legiony ruszyły ko 
tmnami w niewielkiem za sobą odd 

uliee londyńskie, 


Włoch asowały pod tym względem, | opowiadali nam i 2 
oca y na zakan któraj tak p dak i|ei dziś tak ogromny ścisk pamiętają w Londy- 


że miały z sobą muzykę, 
Węgrzy niemieliśmy wcale. 
włoski najgorzej wyglądał 


godzinie zebraliśmy 


wypełuiony publicznością 


aleniu przez | zenia Garibaldego i uroczystego jego 


Ale za to legion|nie, a mianowicie kiedy | : 
z tego powodu, że w|schwytanych i przywiezionych piratów, 


Rok XXI. 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują: 


We Lwowie blóro sdministracji „Gazety Nar." 
plac Halicki w pałacu W. Ulacieciich. Ogłoczenie 
w Paryżu przyjmcje 4 ah dla „Głaz. Narod.* 
gjencja pans ję. ue Clément, 4 Paris, Otto 
Maase w Wiedni aasenatein et Vo ion nr. 10 
Walfischgasse. A. Oppelik Stadt, Biubenbastei 2. 
M. Dukes. I, Riemergasse 13 Rudolf Mosse, 
BeilerstBtte Nr. 3., Henr. Schaliek, jen, ajencja 
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Ea jednego wieresi drobnym drukiem 

amy w rub pl 
BO et. od wiersza, kaj „powy 


— Wody! — zawołał — pragnę... a wtem 
otworzywszy oczy, ujrzał w oknie dwie gajówki 
czarnołbiste, które przyleciały śŚwiegocąc i 
zaglądając do pokoju. . 

£ No A Adh córek | — zawołał — to 
Róża i Annita! dajcie im prosa... przyleciały po 
mnie, przyleciały do tatka.. nie płoszcie ich... 
dajcie im prosa!. 

To mówiąc, skonał. i * 

Ciało starego wodza w trumnie nakrytej 
czarno-złocistym całanem i obładowanej stosami 
wieńców, niesione było do grobu przez oddział 
głośnego zastępu Tysiąca. Za trumną postępo- 
wał książę Genuy, deputacje i 300 stowarzy- 
szeń z 30 chorągwiami. Po drodze orszak przy- 
stanął w wały padole, gdzie przemawiali ků- 
lejno, ale b krótko, fi Farini, senator Al- 
feri, ministrowie Zanardelli i Ferrero, i p. Cri- 
spi w imieniu wszystkich miast włoskich. Tru- 
mnę złożono tymczasowo w grobie z trudnością 
w skale wykopanym obok grobu dwóch dziewe- 
czek. Burza coraz się wzmagała. strzały sta- 
tków mieszały się z biciem piorunów. Tłum ów 
niezliczony nie mógł puścić się w drogę. Noco- 
wać musiał bądź na parowcach, bądź w nędz- 
nych wiosczynach na Kaprerze i Maddalenie. 
Nawalnica trwała jeszcze dziś rano, Podług te- 
legramów teraz dopiero ku wieczorowi goście 
wrócić mogą z pogrzebu. 


Paryż d. 10. czerwca. 


(Sprawa egipska, — Stndenci, — Arcybiskupi 
paryski i z Ronen; nuncjnsz; biskup Perraud z Au- 
tun. — Lagarde. — Garibaldi, — Kolupayło.) 


Sprawdziło się przewidywanie: sprawa egip- 
ska przechodzi w ręce Turków, którzy bardzo 
zręcznie umieli wyzyskać zapewnienia pokojowe 
p. Freycineta Tego samego dnia, gdy się toczy: 
ły rozprawy w parlamencie francuzkim, gabinet 
ottomański zgadzał się na przyjęcia konferencji; 
dopiero wieczorem, po m + TJ telegramów o0 
skutku rozpraw, p. Hirschfeld, zastępca posła 
niemieckiego, nakłonił sułtana, aby wysłał Der- 
wisza baszę do załatwienia sprawy egipskiej. 
Teraz, jeśli nie będą przedsięwzięte środki ener- 
giczne, Fraucja może się pożegnać ze swym wpły- 
wem w Egipcie, a później ten wpływ zniknie i 
dalej. Słusznie też mówi La République française, 
że błędy wewnętrzne dadzą się naprawić, ale 
zewnętrzne, jako niezależące od nas samych, mo- 
gą spowodować niepowetowane straty. Na popar- 
cie tego wielce ponczającego twierdzenia, można 
przytoczyć niezliczone mnóstwo z naszej histo- 
rji, ale tu mówiąc a sprawach franeuzkich, przy- 
toczę utratę Indyj za Ludwika XV., gdy jenerał 
Dupleix (1751 i 2 r) ayko wat wszystko tak, 
że trochę tylko dobrej woli ze strony rządu a 
Francja byłaby panią Indyj, które dziś stanowią 
źródło bogactwa Anglii. Nie zapominajmy, że 
kraj chylący się ku upadkowi najpierw traci po- 
wagę i wpływ zewnętrzny, a potem dopiero roz- 
straja się wewnętrznie i staje się pastwą złych 
sąsiadów. Dopokąd Fraucja nie będzie miała pe- 
wnej i stałej większości i silnego- rządu, nie od- 
zyska należnego wpływu i powagi w radzie 
mocarstw. 

Niemcy na' Wschodzie zapnszczają korzenie, 
jest to działanie bardzo znaczące; dlatego Tur- 

ów wprowadzają do Egiptu, aby w danym razie 
za ich pośrednictwem obudzić fanatyzm mazułmań- 
ski i oderwać część sił Francji na obronę posia- 
dłości afrykańskich. Takie jest tu ogólne zdanie, 
a p. Freycinet zaciąga wielką odpowiedzialność 
przez swe tchórzostwo. 

Sprawa stadencka już nareszcie jest zała- 
twioną, prędzej i spokojniej, niż tego spodziewa- 
liśmy się. Iuterpelacja p. Lamessan nie odniosła 
żadnego skutku. Trybunał paryski bez długich 
wywodów wymierzył kary na winnych, po więk- 
szej części pieniężne, najmniej 15 franków a naj- 
więcej 100, tylko dwóch skazanych zostało na 
kilkudniowy areszt. Obwinienie to opiewa: za 
zniewagę policji i niepokoje nocne Godne uwagi 
to, że chociaż tak zwanych alfonsów i sutnerów 
pobito lub nurzano w sadzawkach ogrodu, żaden 
ze studentów nie był za to ukarany, tylko > 
zes ich upomniał, że do studentów nie należy 
policja obyczajów. Ta wzgarda dla wyzyskiwa- 


Legion węgierski porządnie też, 
szczupło wyglądał, bo najwięcej może ze 
ście. ludzi jakie liczył w sobie. 


czy niemoralnych kobiet jest dowodem, że po- 
czucie moralności i godności osobistej jeszcze nie 
zaginęło w społeczeństwie francuzkiem. Od spraw 
zewnętrznych i od ekscentrycznych studenckiej 
młodzieży przejdźmy do bieżących. A 

Nie wiedziałem, że ukażą się tak zwane u- 
wagi t. j observations ze strony arcybisku- 
pów paryskiego i z Rouen. Uwagi te w kształ- 
cie podania do senatn i Izby posłów, obejmują 
właśnie to, o czem w przedostatnim moim liście 
do was pisałem. Szczególna rzecz odgadłem myśl 
czcigodnych  arcypasterzy  francnzkich. W 
przewidywaniu, że może nastąpić zerwanie kon- 
kordatu, domagają się zupełnej wolności stowa- 
rzyszeń, bo jak pisałem, zarząd parafńj musi 
przejść w takim razie w ręce zgromadzeń reli- 
gijnych. Podanie to w kształcie uwag jest pierw- 
Szym krokiem przygotowawczym. Że coś jest w 
powietrzu, dowodzi i to, iż z powodu słabości 
nuncjusza Czackiego rozpuszczono pogłoskę, że 
ma być odwołanym. Do dziś dnia wiem z pew- 
nością, że pogłoska jest mylną, chociaż wiem i 
to, że legitymiści bardzo sobie Życzą zmiany i 
czynią w tym celu zabiegi. W razie odwołania, 
ks, Czacki przyjmie kapelusz kardynalski z ręki 
prezydenta rzeczypospolitej, 

Na członka akademii został wybrany biskup 
z Autun ks. Perraud, były oratorjanin, były pro- 
fesor Sorbony, uczony i mowes, dyrektor Dzieła 
Katolickiego w Polsce, opiekun i dobrodziej u- 
czącej się młodzieży polskiej. Dnchowieństwo pol- 
skie w Paryżu straciło swego szczerego przyja- 
ciela w osobie $, p. ks. Legarde, pierwszego ofi- 
cjała w konsystorzu paryskim, którego wczoraj 
odbył się wspaniały pogrzeb w Notre-Dame, a 
licznie zebrane duchowieństwo i wierni złożyli 
hołd prawdzie i zasłagom dostojnika kościoła 
paryskiego. 

Znów w kościele św. Franciszka Salezego od- 
był się pogrzeb ś. p. Jana Kołłupayły; był on 
oficerem moskiewskim i adjutantem Chruszczowa, 
jako patrjota poszedł do powstania w 1863. Na- 
stępnie jako emigrant przechodził nieraz bolesne 
koleje Łącznie z p. Zbyszewskim zajmował się 
różnemi przedsiębiorstwami, doszedł do pewnej 
zamożności, bliżej go znający opowiadają, że bar- 
dzo chętnie niósł pomoc nieszczęśliwym, że był 
uprzejmy, gościnny i hojny. Om to głównie pod- 
trzymywał misję polską OO. Zmartwychwstań- 
ców w Paryżu. 

W cyrku zimowym znowu, przygoto- 
wują obchód na cześć Garibaldego. Ma być na 
uczczenie pamięci bohatera włoskiego wykonana 
Marsylianka, marsz żałobny, a znakomitości tea- 
tralne oddeklamują pochwalne ody. Jest to nowy 
sposób szanowania pamięci ludzi popularnych, 
ale bez religii. 


W sprawie reformy Zakonu 00. Bazylianów 
w Galicji! *) 

Gdy się zastanowimy, że głównymi motora- 
mi protestów i owej wrzawy i agitacji, podnie- 
sionych z powodu bulli papiezkiej o reformie za- 
konu bazylianów w Galicji, są ci, którzy prze- 
cież powinni znać dobrze stosunek kleru, a oso- 
bliwie zakonników do najwyższej władzy kościel- 
nej, którym także znana jest dobrze potrzeba re- 
formy i doskonale też wiadomo im, że skute- 
cznym może być wtedy tylko protest, gdy jest 
oparty na przedstawieniu jasnem niezaprzeczonej 
wartości dowodów, a nie na gołosłownem oświad- 
czeniu: „Nie chcemy!“ — zważywszy to, nic inne- 
go nie możemy przypuszczać, jak tylko, że ci 
ludzie już są tak uniesieni zapałem fanatycznym 
w swej tendencji akatolickiej i panslawistycznej, 
iż wcale już zapominają o wszelkich wzglęlach 
na stosowność i konsekwencję. Czyż bowiem, zna- 
jąc Stolicę apostolską, która jakkolwiek ostrożna 
i wyrozumiała, jest oraz, jak wiadomo, zawsze 


*) Artykuł ten otrzymaliśmy od jednego £ 
księży, bardzo gorliwego Rusina. Myśmy ię M 
dzali bullę papieską o reformie OO. Bazylianów z 
stanowiska politycznego i narodowego. W artykule 
tym rozbierana jest ta sprawa ze e 
gijnego, ze stanowiska katolickiego kościoła. Um A 
szozamy go więc jako objaw opinii jednej część 
kleru unicklego; p. T. 


lecz za|ski. — Niema się wcale co dziwić, Że się lud 
dwie- |pytał nas: z jakiego kraju? — ponieważ po an- 


gielsku Polak i grzeczny człowiek czyli dobrze 


Włosi zagrali marsza Garibaldego i nasze | wychowany, jednakowo się nazywają. Kiedyśmy 
legiony rozpoczęły pochód. Melodja tego marszu |więc odpowiadali że my Polacy, to oni rozu- 


jest bardzo piękna, tak jak w ogóle każda mu- 
zyka włoska. I słowa są też dobre, bo wypo- 


mieli, żeśmy grzeczni ludzie. 
Kiedyśmy przechodzili znowu przez tę część 


wiadają z żołnierską otwartością to, czego w danym | Londynu, którą przeważnie pospólstwo irlandzkie 


razie nie należy w bawełnę owijać, lecz powin- zamieszkiwało, 


no być hasłem każdego upadłego i podnoszące- 
go się narodu: „Za drzwi najeźdzey !* 
Przechodziliśmy przez ulice i place nabite 
po obydwu stronach publicznością, tak że nieraz 
ledwie mogły się środkiem przecisnąć nasze ko- 
lumny. Prócz tego wszystkie okua przepełnione 
były głowami, a i na dachach jeszcze także się 
ludzi widziało. Po raz pierwszy w życiu mia- 
łem sposobność poznać co to jest ścisk i 
tłumy w mieście liczącem cztery milio 


co tojgo człowieka, co l 
sta- | poczekajcie no i porwali 


ujrzeliśmy zgromadzone gęste 
tłumy Irlandczyków, nieprzyjaźnie usposobionych 
temu tryumfalnemu przyjęciu jenerała, a to aby 
mieć sposobność sprzeciwiania Się Anglikom. 
Skoro więc nadciągnął legion włoski, Irlandczy- 
cy poczęli krzyczeć: Ej Ttaliany | a gdzieście to 
podzięli teraz wasze małpy i katarynki ! 

Kiedy znowu nasz legion nadciągnął, wołali: 
A! Polacy! to wy katolicy i przyjmujecie takie- 
co chciał Rzym papieżowi zabrać! 
za tłaczone kamienie, 


co- | leżące w pryzmach do wysypy wania ulic, i nie: 
ją Jadaośi, a do kreci prey wyjełdża ; w odii ich garść nawet posypała się po naszej ko- 


iach zaś tak wyjątkowych, jak ten 0 którym 
eritay} dzienniki- podały, że przybyło do Lon- 
dynu przeszło milion ludzi z prowincji dla wi- 


przez miasto. Anglicy idący W naszej kolumnie 


wieszano siedmiu naraz 


że dopiero w życiu swem trze: |tchnięcia przystanęliśmy 


mmnie. Nie było czasu tłumaczyć mylności ich 


zapatrywania się, więc zaczęliśmy po angielsku 
wiłat ; Niech PREi Idandja | i to ich w 
przyjęcia mgnieniu oka ndobruchało, 


W czasie tego marszu dwa razy dla ode 
na obszerniejszych pla- 


cach, gdzie ścisk był mniejszy i nakoniec doszli- 


do miejsca gdzie stał powóz otwarty, w 


potem zad: i ; > 
jego szeregach najmniej było inteligentnych twa- | podczas zaślubin księcia Walii i teraz na przy- etia siedział Garibaldi oczekując na nasze 


rzy, widocznie katarynkarze tu przeważali. 
Nasz legion był największy i najporządniej 


jazd Garibaldego. 
W niektórych częściach miasta, gdzie Pola. 


wyglądał. Mógł liczyć z 1000 ludzi jeżeli nie- |cy gęściej mieszkali, a ztąd narodowa nasza na- 


więcej, ponieważ ze 300 Anglików prosiło nas |zwa była lepiej znaną, wołano: 
żeby im przypiąć nasze kokardy i żeby z nami|ska! — ale za to w 
mogli iść razem, ponieważ tylko tym spczobem |się pytał nas: Coście 


będą mogli widzieć zblizka Garibaldego. 


, Niech żyje Pol. 

TAN pęka miasta lud 
za 

A z jakiegoście kraju NU 


ybycie i gdzie stało nieopodal na koniach kil- 
kunastu członków komitetu angielskiego, urządza- 
Jącego tę uroczystość i dla odznaki mieli wiel- 
kie szarfy. Tataj to dopiero dało nam się wi- 
dzieć prawdziwe morze głów ludzkich, nietylko 
plac zapełniających ale okna i dachy, a wszyst- 


? — Polacy. — |kie domy ubrane były najrozmaitszemi chorą: 
? — Naturalnie że x Pol |gwiami. 


eminenter stałą i przenikliwą, mogli sobie pomy- 
śleć, żeby tym sposobem dała się ułudzić lub za- 
straszyć? Wszakże na sobie samych mieli spo- 
sobność doświadczenia tego. Cóż bowiem pomo- 
gła owa wrzawa, owe pisaniny przed mianowa- 
niem teraźniejszego ks. metropolity; na co się 
przydała owa cała burza, burza aż do absurdów 
posunięta, przed mianowaniem ks. biskupa Stup- 
nickiego? Napaści osobiste, pamflety, plotki nie 
mogą staaowić przeszkody tam, gdzie chodzi o 
rękojmię dla bezpieczeństwa całości, o przepro- 
wadzenie wielkiego dzieła. Więc stało się, co 
najwyższa władza duchowna i świecka w danych 
okolicznościach za najlepsze uznały. Po tych fak- 
tach przeszły burze, ucichły wrzawy a nawet 
przekonano się i przyznać musiano, że tam, gdzie 
najwięcej wymyślano, teraz wcale dobrze i mą- 
drze się dzieje. Po takich na sobie doświadcze- 
nych antecedencjach mogliż spodziewać się, żeby 
Stolica apostolska dla podobnej wrzawy chciała 
cofnąć fakt swój dokonany i uroczyście ogłoszo- 
ny, który był kilkanaście a może kilkadziesiąt 
lat uwagi jej przedmiotem, zwłaszcza gdy za- 
rzuty nie mają nawet cienia realnej podstawy ?! 

Przypatrzmy się tym zarzatom. Pominięto, 
piszą jedni, władzę metropolity, który ma oso- 
bne przywileje. — Prawda , metropolita i każdy 
biskup mają prawo reformować zakony w razie 
potrzeby; ma też metropolita ruski osobliwe 
przywileje. Jednak wszystko to ustępuje natu- 
ralnie najwyższej władzy kościoła, gdy ta uzna 
potrzebę swojej bezpośredniej interwencji. Ależ 
nie pominięto i władzy biskupiej, bo w r. 1858, 
jak wiadomo, zajmował się reformą Bazylianów 
delegowany do tego biskup gr. kat. preszowski, 
a w ostatnim czasie, 1881, z delegacji z polece- 
nia Congregacji de propaganda fide ks. metropo- 
lita wizytował klasztory. Exempcja zakonów z 
pod biskupów i piastowanie najwyższej władzy 
zakonnej przez jenerałów rezydujących w Rzy- 
mie i tylko stolicy Apostolskiej odpowiedzial- 
nych, jest wcale normalnym, ich stosunkom wła- 
ściwym i odpowiednim stanem; albowiem zakon 
może mieć członków po całym świecie, które 
tylko wzajemnie się wspierając i odnawiając swe 
siły i jedno ciało stanowiąc, mogą wytrwale 
pełne w sobie utrzymać życie; przeto też i cały 
świat obejmującej i wszystkiemi władającej środ- 
kami potrzebują władzy. Dla tego stolica Apo- 
stolska zawsze bezpośrednio opiekowała się za- 
konami, (gdzie nie było nieprzezwyciężonych 
przeszkód politycznych, lab barz religijnych jak 
na Rusi), i na wszelkie ewentaalności (gdyż nie 
zawsze i biskup posiada zaufanie papieża) zape- 
wniała sobie bezpośrednie użycie stosownych 
środków dla pewnego urzeczywistnienia swej 
myśli w tak ważnej sprawie. 

A w szczególności co do bazyliauów i Rusi, 
gdzie metropolicie dla złagodzenia owych spo- 
rów bizantyńskich nieco uprzywilejowaną przy- 
znano władzę, i pomimo że biskupi byli oraz 
członkami zakonna św. Bazylego, i tu w r. 1773 
uznano potrzebę ustanowienia jenerałów, i temu 
postanowienia zawdzięczali bazylianie znakomite 
podniesienie się, póki burze polityczne nie po- 
zbawiły ich tego dobrodziejstwa. 

Inni znowu twierdzą, że na to potrzebnym 
jest synod prowincjonalny. Najpierw dla reformy 
zakonu nie zwoływano nigdy synodu, ale tylko 
kongregację zakonną, jak to było w r. 1617 i w 
r. 1733, ale to samo 1 w tym celu zrobiono w 
r. 1858, jednak tym razem bezskutecznie. Na- 
stępnie pytam, kto będzie rozstrzygał na syno- 
dzie tym? Czy metropolita i biskupi? W tym 
razie nie potrzeba synodu. Czy kler lnb jego re- 
prezentanci? W takim razie nietrudno przewi- 
dzieć rezultata synodu, albowiem jawną jest ta- 
jemnieą, zbyt stwierdzoną i zamanifestowaną, 
metropolicie i biskupom i wszem w ogóle i każ- 
demu z osobna znaną, Że większość tego stanu 
stanowi partję, żywiącą urorczywie tendencje je- 
dności katolickiej nieprzyjaźne a oraz moskiew- 
sko-pansiawistyczne, a przeto państwu Austrjae- 
kiemu szkodliwe. Możnaźż takiemu zgromadzeniu 
poruczyć tę lub ową sprawę, gdy właśnie chodzi 
o utwierdzenie nnii i uchylenie owej niebezpie- 
cznej propagandy? Czyż trudno domyśleć się, 
dlaczego owa partja tego synodu tak często się 
domaga ? 

Dalej protestnją przeciw ograniczeniu wol- 
nego wyboru zwierzchności zakonnej. Aliści pozo- 
stawienie dowolnego dotychczasowego rządu i 
konstytucji, która złe owoce wydała, nieporządki 
uwieczniała i potrzebę reformy sprowadziła, jest 
oczywistą sprzecznością z reformą, jest jej negacją, 
błędnym kółkiem rozumowania. Reforma może 
być tylko przeprowadzoną przez władzę nieza- 
wisłą od tych, których dotyczy reforma. 

Najpozorniejszym do podniesienia krzyku 
oburzenia powodem jest powołania Jezuitów na 
rektorów nowicjatu i całego kształcenia nowego 
pokolenia; co jest właśnie rdzenią i podstawą 
całej reformy. 


Narzekają tedy, że to jest żywioł obcy i 
obrządkowi i narodowości Rusinów nieprzyjaźny, 
że to jest zamach na te wielkie skarby. 

Co do rzekomej tendencji Jezuitów Rusinom 
nieprzyjaźnej, są to tradycje bardzo wątpliwej 
wartości, z czasów smutnych walk religijnych 
urosłe, w których chociażbyśmy nie mogli Jezu- 
itów od wszelkiej uwolnić winy, byłyby to winy 
z ducha czasów owych wypływające, wszystkim 
zakonom, wszystkim partjom i sektom wspólne. 
Gdy dla tych względów usprawiedliwiamy in- 
nych, dla czego ich jednych potępiamy? gdy tych 
tradycyj do innych w dniach dzisiejszych nie sto- 
sujemy, dla czego jednych Jezuitów niemi obar- 
czamy? Daleko więcej ongi osławili się Domini- 
kanie, a gdzież dzisiejsi podobni do onych? Za 
wszystkie inne, w powieściach na efekt i zysk 
bezsumieanie obliczonych umieszczone banialuki 
żaden gruntownie wykształcony człowiek dziś 
grosza nie da. Jezuici niczem innem nie są jak 
inne zakony. Tylko bardzo szczęśliwie pomy- 
ślana organizacja ich wyróżnia. Ta im i na ich 
modłę ustanowionym zakonom zabezpieczyła owę 
słusznie podziwianą trwałość i dzielność. 

Co do obcości, wszystkie zakony katolickie 
stanowią jedną rodzinę, bo jedna jest ich pod- 
stawa, jeden cel, jedna główna forma. Małe 
tylko i nie esencjonalne różnice form dzielą je 
na różne gromady. Jedna armia składa się z 
różnych pułków. Więc wobec kościoła niema 
między niemi żadnej różnicy. Nie więc natural- 
niejszego jak wspieranie się wzajemne członków 
tej wielkiej armii — i w potrzebie nigdy inaczej 
się nie działo, — i sami Jezuici już bywaii do 
tego powoływani właśnie do Bazylianów. A te- 
raz tem bardziej to stać się musiało, że żaden 
inny zakon dla wiadomych przyczyn nie nastrę- 
czał albo stosownych albo dostatecznych eo do 
liczby sił. 

Jedni Jezuici rozporządzają dostatecznemi 
siłami a przy tem eminenter zdolnemi do prze- 
prowadzenia tego dzieła, które się liczy do naj- 
trudniejszych w Świecie. Oni stateczni, umiar- 
kowani, praktyczni w karności, wytrwali i 
staranni w dłaższem kształceniu mogą wycho- 
wać nowe pokolenie światłe i dzielne. Popatrz- 
cie panowie protestujący wszerz i wzdłuż, w 
górę i w dół, i powiedźcie bezstronnie, jest-li 
inny pewny środek do urzeczywistnienia rdzenia 
pomysłu reformy, stworzenia nowej lepszej przy- 
szłości ? Nie — to jedyny. Głodziż się protesto- 
wać przeciw temu, co jedynie może uczynić za- 
kon ten na nowo światłem i ozdobą Rusi, dziel- 
nym, godnością moralną i nauką, pracownikiem 
kościoła ? Czy przyszłość zakonu do was należy, 
wy panowie, którzy protestujecie? O nie! to za- 
nadto zachwała pretensja! Zakon należy do ko- 
ścioła, a więc w pierwszej linii do głowy jego. 

Co do oddania majątku klasztoru Dobromil- 
skiego Jezuitom, to jaż z poprzedniego wypływa. 
Przecież Jeznici powietrzem żyć nie będą, a ma- 
jątka do kieszeni nie schowaj, ale go lepiej n- 
rządzą i na cel zakona aż do spełnienia swej 
misji używać będą. Zkąd znowu ta śmiałość 
jakiejś tam gminy mieszania się swoim prote- 
stem w sprawy kościelne? Zawsze tylko władza 
kościoła w porozumienia z najwyższą władzą 
państwa wyrokowała o zarządzie dóbr zakonnych 

Wszystko to zapewne nie tajne jest pro- 
testującym i pobudzającym do protestów; obawy 
przeto ich o obrządek i narodowość są udane, 
ale czują, że się im zatamuje na tej drodze ich 
działanie antikatolickie i moskiewsko-panslawi- 
styczne i że to może powołać do życia dziel- 
nych przeciwko nim szermierzy. Ale właśnie 
dla tego-powinni byli wiedzieć, że takie ich pro- 
testy właśnie będą dowodem potrzeby takiej a 


ks.|nie innej reformy, i Stolicę apostolską jeszeze 


utwierdzą w postanowieniu jej energicznego 
przeprowadzenia. 

Jeszcze słówko o denunejacjach. Jak ci pa- 
nowie mogą się skarzyć na denuncjacje, których 
orgaua w każdym numerze w całym ciągu swe- 
go istnienia mniej lub więcej jawnie, ale zawsze 
czytelnie i złośliwie, a często bardzo jaskrawo 
wypisują na tej arenie publicznej swoje tenden- 
cje religijne, polityczne a nawet socjalne, którzy 
zresztą przy najrozmaitszych sposobnościach wea- 
le ich nie tają, lecz słowami równie jak i czy- 
nami propagują, a przeto najdobitniej sami się 
dennncjują ? Niechże pomijając tysiączne dowo- 
dy z Słowa, Diła, Nauki, Prołomu et consortes 
zaprzeczy takiej manifestacji  Zerkało, które w 
numerze 10. nazywa Rzym świętoszkiem, 
hypokrytą, światołycemyrny, które 
rozbrykawszy się posunęło się aż do zuchwal- 
stwa takiej groźby wymierzonej do Lachów: 
„Łycho zaczne zaberatyś do tańcin, jak to Zer- 
kato samych Rusyniw w sobi widdawaty stane. 
Tohdy, tohdy zi zhodoju lasciate ogni speranza! 

Czyż to nie dobitne zdemaskowanie się? 


Drugi jaż podwyższył ton aż do hajdamack'ev0 
licha i Dantejskiego piekła; do jakiegiż to 
tonu dojdziemy tak crescendo? Jaki ztąd poży- 
tek dła naszego naroda? chyba że jawność na 
tem zyskuje — i to, że ten duch opozycji bi- 
zantyńskiej sam się swoim zabije jadem. 


Rusin Unita. 


Proces o zdradę stanu. 


12. czerwca. 


Popołudnia przystąpiono do przesłuchania 
oskarzonego ks. Mikołaja Ogonowskiego, z 
Czerniowiec, redaktora literackiego pisma Listok 
rodymyj, katechety przy gimnazjum, szkole wy- 
działowej i lndowej. Ks. Ogonowski zaczyna tłu- 
maczyć się po ruska. Kilku sędziów przysięgłych 
wyraża życzenie, aby jeśli można, odpowiadał 
po polsku. Ks. Ogonowski czyni zadość temu ży- 
czeniu. Zaraz po pierwszych wyrazach, poznajsamy 
się, że włada po polska bardzo dobrze. Oświad- 
cza, że do winy nie poczawa się wcale. Jako 
kapłan i żołnierz (ks. Ogonowski pełni jeszcze 
obowiązek wojskowy jako kapelan obrony krajo- 
waj II. klasy) złożył po dwakroć przysięgę na 
wierność cesarzowi. Zyje na Bukowinie, która 
jest Austrją w miniaturze: Polacy, Rusini, We- 
grzy, Madiary, Niemcy żyją tam obok siebie w 
zgodzie — nikona nie przychodzą nawet na myśl 
żadne zdradzieckie knowania. Akt oskarzenia — 
mówi oskarzony — zarzuca, że chodziło o oder- 
wanie północnych Węgier, Galicji i Bukowiny. 
Nie potrzeba być wielkim politykiem, aby prze- 
widzieć, że gdyby kiedyś — nie daj Boże! — 
Bukowina od Austuji odpadła, nie byłaby przy- 
łączoną do Moskwy, ale do innego sąsiedniego 
państwa. 

Jako redaktor pisma literackiego, aż nadto, 
sądzę, zamanifestowałem moje lojalne uczacia i 
austrjacki patrjotyzm. W r. 1879 (w pierwszym 
roku istnienia pisma mego) z powoda uroczysto- 
ści zaślnbin pary monarszej — w drugim, z po- 
wodu przyjazdu cesarza na Bakowinę, w trzecim 
roku, z powodu zaślubin arcyks. następcy Rudol- 
fa, pojawiły się lojalne, gorące artykuły. W o- 
góle zaś nie pojawił się w piśmie mojem nietylko 
artykuł, ale nawet ani jedno zdanie o tendencji 
panslawistycznej. Albowiem gdybym nawet chciał 
agitować w tym duchu na Bukowinie — byłoby 
to niepodobnem. Żyje tam zwyż 250.000 Rusi- 
nów, wszyscy, z wyjątkiem 16.000 są prawosła- 
wni. Duchowieństwo unickie nie jest lubiane : 
my, którym zarzucają grawitację kn szyzmie, je- 
steśmy tam pionierami katolicyzmu. W r. 1814, 
kiedy pierwsze probostwo unickie ustanowiono w 
Czerniowcach, proboszcz tamtejszy miał 16 pa- 
rafian, dziś liczba unitów dosięga 6 000 i z ro- 
ku na rok się zwiększa. Że my, księża uniccy 
jesteśmy nielubiani, przytoczę fakt : Należeliśmy 
do towarzystwa litaxackiego „Russka besida*; 
zeszłego roku wykluczono mas, i chciano dodać w 
$. 6. statutu, że odtąd członkami kasyna mogą 
być tylko wyznawcy prawosławnej cerkwi. 

Oskarzony powołuje się na świadectwo wła- 
dzy policyjnej, dyrekcji gimnazjum i starostwa, 
i odpiera zdanie świadka Eugeniusza Żelichow- 
skiego, jakoby tenże znał go jako zdecydowane- 
go panslawistę. Opinia ta może wypływać z pry- 
watnej nienawiści świadka, który kolegując jako 
nauczyciel z oskarzonym w Stanisławowie, wdał 
się raz niewłaściwie w dyskusję literacko-reli- 


gijną i dostał IR odprawę 3 ztąd ansa 
tie eleszyt ” się wepzególheli WAZIRI Gami: 


strza stanisławowskiego dr. Kamińskiego i ks. 
Isakowicza, dzisiejszego arcybiskupa ormiańskie- 
go, wreszcie na opinię inspektora szkół p. Bola- 
sława Baranowskiego, że nie był moskalofilem. 

Przy szkołach ludowych w Czerniowcach nie 
było unickiego katechety, młodzież ruska cho- 
dziła na wykłady religii prawosławnej — dopie- 
ro oskarzony pierwszy. przed czterema laty, Za- 
czął bezpłatnie wykładać religię jako katecheta 
unicki; tego propagator prawosławia przecież 
nie byłby uczynił. 

Powracając do pisma swego, twierdzi oska- 
rzony, że debit do Moskwy otrzymał bez stara- 
nia się o to; że Rodymyj Listok założony został 
w r. 1879 a zatem przed Diłem i Zarją, pisma- 
mi ukrainofilskiemi, chociaż prokuratorja twier- 
dzi, że po nich. Nie widzi też oskarzony między 
pismem swojem a Diłem i Zarją różnicy, chyba 
tylko nieznaczną we względzie, iż posłngnje się 
pisownią więcej etymologiczną. Zresztą Diło ma 
także debit pocztowy. Ks. Nanmowiezowi otwar- 
łem łamy pisma dlatego, że jest on pierwszym 
rzec można literatem ruskim, a mało mię to 0b- 
chodzi, czy on adherentem Moskwy, prawosławia 
lnb panslawizma. Redaktorowie polscy pism ka- 


Jeden w dość ostrym tonie tajemniezą, Bóg wie |tolickich jak ks. Podolski otworzyli łamy Karo- 
gdzie sięgającą rzucił groźbą: „Alea jacta est!*|lowi Stalmachowi, który jest protestantem. 


Żadnego legionu z taką sympatją Garibaldi |tu za cesarstwa w Paryżn, przybył tam Abdel- 


nie witał jak naszego. ] à 
przy jego powozie, tak że prawie 0 koło obciera- 
liśmy się, a tak wolniutko jak tylko można było, 
wołaliśmy po polska, po włosku, po angielsku i 
po franenzku, jak kto umiał: Niech żyje Gari- 
baldi! Niech żyje wolność powszechna | Niech 
wyją Włochy złączone i Polska! itd, a naszym 
okrzykom poczęły w największem uniesieniu wtó- 
rować okrzyki tego morza głów na placu, w o- 
knach i na domach. Zapał był wszędzie nie do 
opisania. 

Garibaldi przedstawił nam się jako nadzwy- 
czaj podobny do tych wszystkich portretów, 
jakie w chwili jego wypraw do Sycylii i Neapo- 
lu tak wszędzie rozpowszechnione były. Na gło- 
wie miał ten kapelusz, w jakim go zawsze ry- 
sują; na sobie zaś ową historyczną czerwoną ko- 
szulę, na którą płaszcz koloru siwego z włoska 
był zarzucony. Na twarzy uśmiech chętny i po- 
godny, tak jak na twarzy naszego ościuszki 
malowała się szczerość i ta zacność duszy, tak 
rzadko dająca się widzieć u ludzi politycznych. 


Pierwszy to raz miałem sposobność widzieć 
człowieka prawdziwie wielkiego nietylko swemi 
czynami, ale i charakterem nieskazitelnym, 8 
który w wysokim stopniu posiadał dar entuzja- 
zmowania, dar coraz to w obecnych czasach 
rzadszy, choć w wodzu nieoceniony. — Dotąd 
zaś w Warszawie mogłem że widzieć inne zna- 
komitości, jak cara Mikołaja, kniazia Paszkiewi- 
cza, Grossa, Leuchtego, Storożenkę, Abramowi- 
cza itp. Jakże te indywidua, noszące przeróżne 
ordery i medale na piersiach, a nawet 1 na szyi 
wydały mi się teraz tem więcej małe, nędzne i 
śmieszne przytem w porównaniu z tym człowie- 
kiem, którego miałem przed oczyma! Jakże ich 
wyraz twarzy był różny, na której u nich wy- 
czytać było można wszystko co niecne, lecz nie 
ludzkiego, nie co znamionuje jakąś moralną wyż- 
szość. O! twarz ludzka to obraz, na którym się 
życie całe daje odczytać i co massy umieją też 
też poznać. 

Pamiętam podczas mego późniejszego poby- 


My też przechodząc tnźjkader. Miałem sposobność widzieć dość zblizka 


parę razy przejeżdżającego emira, tego prawdzi- 
wego lwa w boju, i na twarzy jego również ten 
spokój, zaeność i wyższość duchowa malowały 
się, które uderzały nawet Francuzów tak, że mó- 
wiono: 

— Rzecz dziwna. Abdelkader to przecież niby 
dziki człowiek, a patrzcież, że przy jego skrom- 
nem ubraniu i obejściu się, to nasi (franeuzcy) 
jenerałowie w tych galonowanych mundurach, 
poobwieszauych orderami i w tych kapeluszach 
z piórami, wyglądają jak dzicy lub komedjanci. 

Że naszą kolumnę Garibaldi powitał z ta- 
kiemi oznakami sympatji, nie dziwnego, znał on 
bowiem od dawna braci uaszych, i widział co są 
warci, ponieważ dażo Polaków pod jego dowódz- 
twem walczyło podczas oblężenia Rzymu przez 
Francuzów w r. 1849 i później w wyprawie do 
Sycylji. 

Co to za szkoda, że te czyny naszej brawury 
okazywanej na wszystkich pobojowiskach Świata, 
gdzie tylko walczono za ideę, za sprawiedliwość, 
za ten lepszy nstrój, który będzie w przyszłości, 
nie pospisywane, po największej części są w kra- 
ju nie znanemi. Ot, podczas oblężenia Rzymu, 
jakąż się sławą nasz polski legion nie okrył. 
Gdzie włoskie oddziały nie mogły dotrzymać 
Francuzom, tam szli Polacy i zawsze umieli od- 
znaczyć się. Oudinot oblężeniem kierujący, tłu- 
maczył się, że dla tego Rzymu tak prędko nie 
mógł zdobyć, bo w liczbie jego obrońców prze- 
szło 2000 Polaków było. Liczba to przesadzona, 
bo naszych może i trzeciej części nie było, tylko 
że się tak w boju odznaczali, że Mazzini dla za- 
chęty i w nagrodę, najlepszych kilka batalionów 
czysto włoskich ubrał w czerwone polskie kon- 
federatki. Rzecz szczególna, ale to podniosło za- 
pał w jego wojsku i Włochy się bardzo pysznili 
z tej polskiej odznaki. 

Razu jednego nad Tybrem naprzykład wte- 
dy spotkał się batalion francuski z naszym le- 
gionem; Francuzi krzyczeli: Na bagnety! — 
nasi im znowu odpowiadali: Poddajcie się Fran- 


cuzi ! — Nastąpiło z szalonym zapałem ze stron 
obydwóch starcie impetne, lecz jak zwykle na 
bagnety krótko trwałe, i Francuzi rozbici nie 
mogąc trafić do mostu, zostali bagnetem w Ty- 
ber wrzuceni. — W podobne epizodą naszej bra- 
wury oblężenie Rzymu bardzo obfitowało ; znani 
więc byliśmy dobrze Głaribaldemu, który był 
właśnie jednym z wodzów Rzymu broniących, i 
dla tego teraz skoroujrzał nasz legion ze sztan- 
darem przychodzący na jego powitanie, z taką 
sympatją nas witał. 

Po tej defiladzie powóz Garibaldego wśród 
entuzjastycznych okrzyków ruszył powoli ku pa- 
łacowi St. James, dla przedstawienia się królo- 
wej, a my pomaszerowaliśmy za nim z powro- 
tem, przy odgłosie pięknej muzyki owego mar- 
sza : Za drzwi najezdcy ! 

Dochodząc do parku St. James, zobaczyliśmy 
całe rzędy tak gęsto stojących policjantów, że pra- 
wie jeden był przy dragim; powóz jenerała wje- 
chał w bramę do parka, którą zaraz zamknięto, 


a całe fale publiczności i nasze trzy legiony, | PTZY 


skierowały się ku placowi Trafal dzieśmy si 
pożegnali i poczęli rozchodzić. ił ai 

Ja ze znajomymi wracałem do domu, przed 
nami szło dwóch Francuzów głośno rozmawia- 
Jących. Z rozmowy ich poznaliśmy, że jeden był 
nowoprzybyłym, a drugi tu stale przemieszkiwał, 
do którego ten pierwszy tak mówił: 

— Słuchaj, nie przypuszczałem żeby Londyn 
mógł być tak przepysznem miastem, — ale co 
za szkoda, że ja już niemam pieniędzy! 

Naturalnie słysząc podobne wyznanie gło- 
śno wyspowiadane , parsknęliśmy serdecznym 
śmiechem. Francuzi się na to obruszyli i zwró- 
cili ku nam. My na to powiadamy : Mówicie gło- 
śno, a któż dziś nie rozumie waszego języka ? 
I my jesteśmy cudzoziemcami świeżo do Londy- 
nu przybyłymi, którzy także podziwiamy, będąc 
również w perjodzie kończących się funduszów, 
a taka równość położenia nas rozwesela. 

Ukłoniliśmy się sobie i rozeszli. 


Zygmunt Gławarecki. 


Oskarzony zaprzecza stanowczo jakoby znał|wnego gruntu i wątpię aby znosili się z mo 


Mirosława Dobrzańskiego. Adolfa Dobrzańskiego 
znał z nazwiska, bo go znają wszyscy Rusini. 
Był n mnie z początkiem października 1881 w 
Czerniowcach jakiś młody człowiek, który mi się 
przedstawił jako „Dobrzański jarysta i członek 
Tow. „Akademicki Krażok* i przepraszając, że 
jako obcy udaje się do mnie, znanego sobie z 
nazwiska redaktora, abym go chciał oprowadzić 
po mieście, pokazać osobliwości, a zwłaszcza re- 
zydencję prawosławnego metropolity. Nie miałem 
wtedy czasu, prosiłem go, aby przyszedł popołn- 
dnia — na coon odrzekł, że musi zaraz odjechać 
i pożegnał mię. 

Przew. Po jego bytności otrzymałeś pan 
sześć rekomendowanych listów od Olgi Hrabar, 
jak świadczą recepisy. 

Osk. Dostawałem rozmaite listy, najczęściej 

anonimowe ; z nazwiskiem p. Olgi Hrabar spot- 
kałem się pierwszy raz dopiero w murach wię- 
zienia. 
„, Przew. Między temi listami, były także 
listy z Petersburga, jak świadczy w liście M. 
Dobrzańskiego do siostry zawarta uwaga „Ten 
list odciąć i posłać do Czerniowiec.“ 

Osk., któremu przewodniczący okazuje pi- 
smo Dobrzańskiego, potwierdza, yi dostał raz 
list, tą ręką pisany, bez podpisu, z zakrętem 
nieczytelnym w jego miejscu, z zawiadomieniem 
o debicie. Myślałem, że o to postarał się Marków, 
który wezwał mię był poprzednio, abym ma po- 
słał kompletny rocznik Pryjatela ditej. Gdyby 
zresztą tak było, że Olga Hrabar pisała do mnie 
listy, zkąd ja mogę przychodzić do odpowiadania 
za to. Ja nie odpowiadałem przecież na nie. 
Zresztą otrzymałem rozmaite pisma i broszury 
także nihilistyczne i socjalistyczne, Hromadę, 

olnoje Słowo; dlaczego za to nie czyni mi 
nikt zarzutu knowań nihilistycznych ? 

Prze w. Longin Rakowski, proboszcz w 
Dmytrowie, pisze do pana: „Cieszę się, iż pi- 
szecie, że byt waszego pisma zabezpieczony“. 

Osk. Założyłem pismo bez wszelkich fun- 
duszów, mając ledwie pokrycie na koszta pierw- 
szego numeru. W trzy miesiące miałem już tyle 
prenumeratorów, że z początkiem drugiego kwar- 
tału w odezwie od Redakcji doniosłem, „że byt 
pisma jest zabezpieczony“, że się będzie dalej 
rozszerzać, i w istocie później zamieniłem je na 
literackie ilustrowane pismo. 

Oskarzony wyjaśnia dalej dwa listy ks. 
Naumowicza, który donosi, iż zamierza jechać do 
Warszawy, aby widzieć się z córką, odwiedzi 
też tam „naszych dzielnych ludzi*, i prosi dla 
nich o fotografie galicyjskich patrjotów. Ks. Na- 
umowicz żądał zapewne fotografii poetów, 
Młaki Hankiewicza, Szankowskiego, Ustjanowi- 
czów iinnych. Czy to było dla „Sałdatki ruskiej“ 
(Leontiewej Lewiekiej), nie wie oskarzony, i nie- 
wiedział aż do śleoztwa nawet, kto się pod tym 
pseudonimem ukrywa. 


List od Pulczyckiego, teologa we Wiedniu 
dotyczy sprawy hniliekiej, Autor pisze, iż Va- 
terland doniosła „die polnischen (I) Bauern sind 
zum russischen Głlauben itbergetretsn* i żąda 
wyjaśnienia tej sprawy. 

Piąty list od Antoniego Wojciechowskiego 
teologa we Lwowie. Autor pisze, iż ks. Ogo- 
nowski znając konsula moskiewskiego w Czer- 
niowcach, mógłby mu wyrobić jedno ze stypen- 
djów, przeznaczone dla tych, którzy uczęszczają 
na filozofję i zobowiążą się przyjąć po ukończe- 
niu studjów sześcioletnich, służbę w Moskwie. 
Ten list pozostawiłem bez odpowiedzi. Moskiew- 


ananla mia „nalam maala 

Po wyjaśnienin jeszcze kilku listów niema- 
jących związku ze sprawą, przesłuchanie ks. 
Ogonowskiego ukończono. 

Następuje krótka przerwa, poczem staje 
drugi oskarzony Izydor Trembieki z Koło- 
myi, redaktor Przyjaciela dzieci. 

- Na akt oskarzenia odpowiada, że czuje się 
niewinnym, ponieważ nie ma żadnych faktów 
przeciw niema przemawiających. 

Przewodniczący rozpoczyna długą indagację 
w której cskarzony odpowiada, Że nawet nie- 
wiedział co to jest panslawizm, Że nie czytał 
dzieł o podobnej tendeacji, że Pryjatel ditej było 
pismem treści pouczającej i zabawnej dla dzieci, 
o polityce nie zawierało ani słowa. O debit do 
Moskwy oskarzony nie prosił; udowadnia to 
tem, że w nagłówku pisma za r. 1882 nie umie- 
Ścił „ceny do Moskwy“, coby uczynił, gdyby się 
starał o debit. Poźniej dostał zawiadomienie, 
że otrzymał debit, i przypuszcza, że stało się to 
za pośrednictwem redakcji Prcłomu, albowiem 
Markow prosił go przedtem, iżby mu przysłał 
komplety Pryjatela, Świtła, Staroobrjadca i Rus- 
skiej rady, ponieważ ma posłać do Moskwy, o- 
biecał przysłać pieniądze. Jakoż rzeczywiście 
otrzymałem później za te komplety 8 zł. 50 e. 
O odwiedzinach Mirosława Dobrzańskiego w Ko: 
łomyi, podaje zgodnie z zeznaniami w śledztwie, 
że podczas jego nieobeeności w dorau zjawił się 
M. Dobrzański, zostawił bilet tudzież pięć reń- 
skich. Gdy oskarzony wrócił do domu powie- 
działa mu żona, „iż jakiś pan chciał się widzieć 
koniecznie z tobą, zostawił bilet, prosił cię abyś 
następnym pociągiem pojechał do Stanisławowa. 
Tak i tak wygląda, będzie cię czekał na dworcn, 
zostawił na podróż 5 zł.“ Oskarzony otworzył 
kopertę listu, pokazało się, że to był bilet od 
Markowa, dla oskarzonego samego niezrozumiały. 
Pojechałem jednak — mówi oskarzony — do 
Stanisławowa i zastałem na dworcu opisanego 
mi przez żonę młodego człowieka, który się 
przedstawił jako Mirosław Dobrzański. 

Przew. Jakąż była treść rozmowy ? 

Osk. Nie było żadnej rozmowy. 

Przew. Cóż więc panowie robiliście ? 

Osk. Wypiliśmy tylko na dworcu po dwie 
szklanki piwa (wesołość), 

Przew. I po to jechałeś pan do Stanisła- 
wowa ? (wesołość). 

Osk. Potem pojechaliśmy razem aż do 
Lwowa. Opowiedział mi, że jest urzędnikiem 

rzy ministerstwie spraw wewnętrznych w Pe- 
tersbnrgu, 1 pytał, czybym mu nie mógł donosić 
o związkach jakie mają nihiliści i socjaliści w 
Galicji z moskiewskimi. 

Tutaj oskarzony zaczyna opowiadać, że w 
kossowskim grasuje socjalizm, ponieważ ztam- 
tąd wyszła znana Pawlikówna. 

Przew. (To są rzeczy całemu światu zna- 
ne — o tem nie było eo donosić. Wszystkie 
dzienniki o tem pisały, 

Osk. twierdzi, że chodziło o socjalistów 
galicyjskich, że Dobrzański dał mu na dworcu 
we Lwowie 20 zł. i przyrzekł co miesiąca przy- 
sełać oskarzonemu po 25 zł. na — ekskarsje do 
Kossowa i do Katt (wesołość). 

Przew. Więc ustanowił pana swoim a- 
gentem. 

Osk. Niekoniecznie agentem — wynagro- 
dzenie przyrzekł mi za moje trudy i na wydatki 
na podróż, Obiecałem uczynić zadość jego ży- 
czenia. 

Przew. I spełniłeś pan obietnicę ? 

Osk. Pisałem jeden list o socjalistach tej 
treści: „U nas są socjaliści, ale nie mają stoso- 


skiewskimi.* ( Wesołość.) 

Przew. Bardzo wiele dowiedział się z tego 
Dobrzański! Wszak to jest rzeczą powszechnie 
znaną. Czy pan aby się o tem przekonać jecha* 
łeś do Kossowa? 

Osk. z wielką naiwnością tłumaczy, że W 
Kossowie nie był, że pisał to na podstawie po” 
głosek. Opowiada dalej, że w drugim liście a- 
dresowanym jak poprzedni, na ręce Mikołaja 
Francisci we Wiedniu, nie pisał już nic o socja* 
listach, tylko posłał kwit na 25 złr. ponieważ 
to było jakoś około pierwszego listopada. Upo- 
minałem się o wynagrodzenie za listopad. Na to 
odebrałem od M. Dobrzańskiego zapytanie dla- 
czego nie nie piszę o socjalistach ? (Wesołość.) 

Przew. Boś pan w istocie nie nie pisał. 
Zresztą nie mógł panu przysłać pensji za listo- 
pad, skoro panu już dał 5 złr. a następnie 20 
złr. na dworcu we Lwowie. 

Osk. (orjentuje się) A tak | Być może że 
on uważał tę kwotę 25 złr. jako anticipando — 
ale.. ja tak nie uważałem, to było w każdym 
razie za mało! (Wesołość.) 

Przew. Podróż do Stanisławowa ze Lwo- 
wa nie kosztuje przecież 20 złr ? 

Osk. przyznaje — i podaje dalej, że na- 
stępnie odebrał od M Dobrzańskiego trzeci list 
tej treści, aby „kwit za listopad" i dalsze rela- 
cje poszłał już za pośrednictwem Olgi Hrabar. 
Uderzyło mię to, że on zmienia adresy, że przez 
jakąś kobietę we Lwowie chce listów — w o- 
góle cały interes wydał mi się podejrzanym. 
Dla tego też napisałem mu to wszystko, doda- 
jąc, że nie otrzymałem pensji za listopad, więc 
dalej pisać nie będę. (Wesołość.) 

Przew. Masz pan jakie jeszcze pretensje 
do niego ? 

, Osk. Nie, dość, że mu jaż napisałem, że 
nie dostałem pensji za listopad (wesołość.) 

Przew. Ale boś pan nie nie donosił, nie zro- 
biłeś żadnego odkrycia (wesołość). 

Osk. Zresztą zerwałem dlatego, że korespon- 
deucja za pośredułetwem kobiety..., 

Przew. Ale za pośrednictwem kobiety pie- 
niądze pan wziąłeś ! (Sensacja,) 

Osk, nie odpowiada, 

Przew. Dlaczego pan w śledztwie pisałeś 
kartkę do Petersburga, aby Dobrzański panu po- 
twierdził, że odebrał list, w którym pan mn dono- 
sisz, że Zrywasz z nim. 


Osk. Żądałem „kopii* jego ostatniego listu ` 


do mnie pisanego, który mt na nieszczęście zagi- 
nął. Załuję tego bardzo. 

Przew. I ja żałuję... 

Oskarżony odpowiada dalej, że nie mówił nie 


żonie o celu odwiedzin Dobrzańskiego, gdyż żonie 


o „żadnej swojej czynności nie donosi* i nie cheiał 
w ogóle trąbić o Dobrzańskim. Dlaczego pokrywał 
milczeniem te odwiedziny, nie tłamaczy.— Zeznaje, 
że odbyły się n niego dwie rewizje, i że podczas 
pierwszej nsiłował ukryć notatkę z adresami Olgi 


Hrabar (Lwów Łyczakowska ur. 8) popa Andrej- 


czuka, tndzież Zosimowicza w Petersburgu (Podol- 
ska nlica) — ponieważ „bał się, aby wska- 
tek znalezienia tych adresów nie był 
aresztowany”, 

Przew. Znaleziono też u pana Wolnoje 
Słowo 1 Hromadę. 

Osk, (z wielką naiwnością). Z Hromady (wy- 
chodzącej w Genewie p. r.) wypisywałem relacje o 
rnehach socjalistów w Galicji (sensacja), 

Przew. I aa to brałeś pan pieniądze od Do- 
brzańskiego ? 

Z odczytanej korespondencji oskarżonego te 


UŁOROTWY anra wyj ZTMUORIOGU U, UCZNIA DBUTBY ke“ 
łomyjskiej. Tenże otrzymał, jako biedak, zapomogę 
od Leontiewej Lewickiej i ks. Cybyka, na ogłosze- 
nie w gazetach ruskich — zapomogę 12 rumbli na 
opłacenie czesnego, na ręce Trębickiego. Owóż po- 
kazuje się, że Trembieki wypłacił mu tylko 10 złe. 
60 ct., o resztę po dwakroć npominał się Ninowski 
grożąc, że cały fakt poda sądowi. 

Wreszcie odczytano koncept Trembickiego tej 
treści : 

„Excellenejo! Dopomagam Polakom nauczycie- 
lom i chociaż są winni, ja zręcznie przekręcajac 
fakta, staram słę ich uuławinniać, Stałem się z Ru: 
aina Pulakiem, i niedopuściłem, aby, jak chciano, 
zgnieść tutaj nauczycieli Polaków, Owszem prześla- 
dnję Rnsinów na każdym kroku, każę im ruskie 
dumki śpiewać na nutę Krakowiaka, snapenduję 
nieposłusznych Rusinów na każdym kroku — ozyż 
nie zasługują zostać za to drugim Sawczyńskim al- 
bo Czerkawskim ? Nie należę do żadnych russkieh 
towarzystw, mówię po polsku i miewam patrjoty- 
czne odczyty |* 

Osk. Odpowiada, że z tego konceptu nie zrobił 
żadnego użytku, Napisał sobie to w wolnej chwili. 
(Widocznie przęznaczył to do jakiegoś pisma hn- 
morystycznego p. r.) Na tem zakończono posiedze- 
nie o wpół do ósmej wieczorem. 


+ r 
* 


13. czerwca. 


Dziś rozpoczęto posiedzenie o godz. 8-mej z 
rana. Posiedzenia odbywać się będą odtąd tylok 
z rana od godz. 8-mej do 2-giej w południe. 

Obrońca dr. Iskrzycki odczytał naprzód 
artykuł Gazety Narodowej, poprzedzający spra- 
wozdanie z wczerajszej rozprawy. Artykuł roz- 
poczyna się od słów „Propaganda moskiewska 
między Rusinami rozpoczęła się jeszcze przed la- 
ty 45.“ W ciągu artykułu przytoczono „W r. 
1863 na etacie Kongresówki postawiono stałą 
kwotę 100.000 rubli na ajentów i propagandę 
moskiewską w Galieję. Ajenci byli zarazem szpie- 
gami. Na subwencję Słowa przeznaczono 7.000 
rabli rocznie, kilkanaście tysięcy dla innych oso- 
bistości we Lwowie itd.* 

Obrońca dr. Iskrzycki spodziewa się, że w 
obecnym procesie redaktor Gazety Narodowej be- 
dzie miał dowody na stwierdzenie podanych w 
artykule tym okoliczności Waosi więc dr. Iskrzyc- 
ki o zawezwanie p. Jana Dobrzańskiego jako 
świadka. Dalej prosi obrońca, aby, jak już wnio- 
sła obrona poprzednio, ażeby w drodze urzędo- 
wej zasięgnąć wiadomości o stanowiska Mirosła- 
wa Dobrzańskiego. Temu żądania obrony odmó- 
wiono, gdyż śledztwo i rozprawa wyświeci to 
dostatecznie. Obrońca ponawia jednak ów wnio- 
sek, „gdyż“ osoba Mirosława Dobrzańskiego jest 
głównym filarem oskarzenia. Dziwnym sposobem 
niestety, dochodzenie i śledztwo nie posiada ża- 
dnych pewnych danych co do tej głównej osoby, 
a wiadomości polegają tylko na podaniu samego 
Mirosława Dobrzańskiego. Tymczasem z listów i 
dowodów był Dobrzański Mirosław otobą mity- 
czną. A tak łatwo zbadać kto on jest; mamy w 
Moskwie ambasadorów i konzułów. Okazuje się 
potrzeba zbadania urzędowo, jakie stanowisko 
zajmuje; bo jego własne słowa nie zasługują na 
wiarę.* — Trzeci wniosek obrońcy dotyczy zba- 
dania bliższego istnienia komitetów słowiańskich 
w caracie. Zaniechano zasięgnąć urzędowych in- 
formacyj, co było bardzo łatwem do urzeczywi- 
stnienia. Obrońca nie wątpi, że oskarzyciel przy- 
chyli się do wszystkich trzech wniosków. 

Prok. Co do okoliczności podanych w Gaz. 
nar. 0 subwencjach udzielanych dziennikom ru- 
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skim, sądzę że rozprawa nie dała jeszcze dosta- Trembieki nie może na to nie odpo- 


i mo tecznego w tym względzie materjałn. Prokura- | wiedzieć. 
„tegi torja podnosząc oskarzenie w tej mierze, oparła Prok. zapytuje dlaczego, jeśli chodziło tyl- 
chnie 2 na agitacji komitetów słowianofilskich i na|ko o Śledzenie nihilistów, Dobrzański ustanowił 
ha: pgitacii Mirosława Dobrzańskiego jako wysłanni- |zaraz o parę mil, w Stanisławowie, Nyczaja, 
jec. ka i członka komitetu panslawistycznego w Pe-|sby mu i ter zdawał pewne relacje? 
- tersburgu. Wszystko inne stoi po za obrębem Pytanie pozostaje bez odpowiedzi. 
ie Del oskarzenia. Gdybym, misł odpowiedzieć na to, co Przew. powraca do wspomnianego wczoraj 
a mówiono o subwencjach, to muszę zauważyć, iż |listu Trembiekiego, pisanego z więzienia do Do- 
zołaja obrońca zapomniał, że tu rozchodzi sięo fakt |brzańskiego w Petersburgu. Sprawa miała się tak: 
meri subwencjonowania Słowa w roku 1863, A wów-|Trembicki napisał kartkę w więzieniu, i przez wy- 
ie o li Czas Benedykt Płoszezański nie był redaktorem |chodzącego z więzienia towarzysza Sadowskiego 
Dro- Slowa, g tem samem twierdzenie o 7000 rublach | posłał ją do pewnych osób w mieście, które ją mia- 
Na to subwencji, nie odnosi się do jego osoby. Dlajły zaadresować. Osoby te rzeczywiście zaadresowa- 
mdlą- tego sprzeciwiam się wezwaniu p. Dobrzańskie- |ły ją do Petersburga i dla tego niema tej kartki 
tość.) Ro Jana redaktora Gaz. nar. jako świadka, gdyż |w oryginale. Zeznały jednek, że treść jej była na- 
sai fakt, na który obrona go powołuje, leży po za |stępująca : g : 
r toś obrębem oskarzenia. „Piszę pocztą tajemną z więzienia, gdzie trzy 
18 20 Również sprzeciwia się p. prokurator wnio- |miesiące siedzę Zmiłajcie się i napiszcie do mnie 
18 skowi o urzedowe zbadanie osobistości M ir o- | list następujący z datą 4, styczała 1882: Milosci- 
le że sława Dobrzańskie go. wy Panie! Jak już was prosiłem, żądam od was, co 
be Sledztwo dało dostateczne wyjaśnienia w ze-| wiecie pewnego o związkach waszych socjalistów 
idym znaniach jakie on szm uczynił przed Trembic-|z naszymi vibilistami, gdyż tak pierwsi jak drudzy 
y kim i w listach do Rakowskiego, gdzie przyo-ļs4 niebezpieczni dla każdego państwa, Tymezasem 
nia biecuje subwencje dla towarzystwa w Ungwa-j7 waszego listu wnoszę, że wy dotychczas nie zada- 
w rze W liście do p. Kupczanki odmawia on sub: | liście sobie pracy, i z tego powodu zrywam wszel- 
wencji jego pismu jako członek komitetu kie stosunki, Jednakowoż was proszę, byście gdy 
Ty słowianofilskie go. Wreszcie siostra jego | poznacie jakiego nihilistę, mnie o tem donieśli. 
, la i własny cjciee dostatecznie wyjaśnili kto jest | Wasz dobrodziej,“ 
rea- Mirosław Dobrzański i jakie stanowisko zaj- U spodu zaś była uwtga, aby list ten był przy- 
abar. mował. , |słany Trombickiemu w formie kopii, rzekomo pod 
przez Gdyby to nie wystarczało, pozwalam sobie |datą 4 stycznia 1882 wysłanego listu, 
„kę złożyć spis członków komitetu słowiańskiego w Trem b. odpowiada, ża żądał w istocie kopii 
nym. Petersburgu za r. 1882. Tam jest Mirosław Do |tego listu, „który mu na nieszczęście wraz innymi za- 
doda- brzański wymieniony jako członek czynny. Ze nie |ginął.* Nie odpowiada więc stanowezo i nie tłama- 
ec wymianiono osobistości krajowych wchodzących | czy tej kartki pisanej z więzienła. 
ae w proces, łatwo zrozumieć dlaczego. Co do ko- , Dr. Dulęba zapytuje jeszeze ks. Ogonow- 
ensje mitetów słowiańskich w Moskwie, składa proku- |skiego o stosunki wydawnictwa Listka rodzin- 
rator statuta komitetu słowianofilskiego w Pe- | nego. , 
m, że tersburgn na stół trybunału. Uważa zatem za Ks. Ogonowski oświadcza że w ostat- 
zbędne dopuszczenie wniosku drugiego i trze: |nim roku miał 500 egzemplarzy nakładu; prenu- 
3 zro* ciego obrońcy. , |merata wynosiła 5 złr. rocznie, a wydatki czy- 
Dr. Iskrzycki proponuje, aby decyzja |niły rocznie 1.500 złr. 
PROCZ trybunału co do postawionych wniosków była s . 
i odroczoną i w szczególności odpowiada: z 
prez „Prokuratorja podnosi, ża fakta subwencjono- Z kolei przystąpiono do przesłuchania oska- 
wania odnoszą się do r. 1863. To się nie zgadza |rzonego Apollona Nyezaja: który również 
sad z rzeczywistością, ponieważ w artykule Gaz. Nar. |po polsku składa zeznania. Zrazu oświadcza, że 
tir powiedziano, „że działo się to uż do r. 1881", — |mu to z trudnością przyjdzie wyrażać się po 
ka Zresztą ks. Naumowicz i Płoszczański zajmowali | polsku, okazuje się jednak, że językiem polskim 
Już w r. 1863 stanowiska w publicystyce ruskiej. |włada świetnie, stokroć lepiej aniżeli może nie- 
std Co do M. Dobrzańskiego sądzi obrońca, że depo” |jeden mowca parlamentarny. Mówi zwolna, ale 
zycje jego nie mogą słnłyć za podstawę do infor- | dobitnie, każde słowo obliczone na efekt, Modo- 
zagi- macji o jego osobie. Zresztą zarzuca obroń:a spi-|lacja głosu posuniętą do najwyższego stopnia 
sowł przedłożonemu przez prokuratorję brak anten- |artyzmu. Zdaje się, że słnchamy aktora na 
tyezności, Gdyby znaleziono go n którego z oskar- | scenie. RT 
pe łonych, wtenczas uznałby go za antentyczny. Po- Obwiniony podaje: Moje postępowanie i 
żonie dobnież argnmentnje o drukowanym programie ko- | działanie niema nic wspólnego z obrazem przed- 
iheiał mitetu słowiańskiego w Petersburgu. stawionym w akcie oskarzenia; czuję się zupeł- 
ywał Po odpowiedzi p. prok Girtliera trybunał |nie niewinnym. Przy końcu września przybył do 
znaje, po krótkiej nuradzie nehwalił, zgodnie z wnioskami mnie nieznany młody człowiek, zaprezentował 
lczas obu stron powstrzymać decyzje aż do dalszego wy- |się jako Mirosław Dobrzański, syn Adolfa, któ- 
Olgi jasntenia. rego zna każdy Rusin z nazwiska. 
idrej- Następuje dalsze przesłuchanie oskarżonego I ja o nim słyszałem, ale niewiedziałem na- 
odol- Trembickiego, który na zapytanię przewod-|wet czy żyje, dawno Jiczyłem go w poczet zmar- 
tku- niczącego podaje, že przybywszy Za Dobrzańskim łych. Wtedy dowiedziałem się od syna, że ojciec 
był do Stanisławowa nie widział na peronie Nyczaja, |żyje, że ma liczną fuwilję it. d. — M. Dobrzań- 
którego znał osobiście. ski był u mnie między 8 a 9 godziną z rana i 
Inoje Przew. Diaczego Dobrzański żądał od pana |bawił może pół godziny. Oświadczył, że bawi 
kwitów na pensja? w Petersburgu, przejeżdża Galicję, i w końcu 
(wy Tr 68m. On mi tego rie mówił. zapytał, czy nie chciałbym mu dla pewnej gaze- 
sje o Przew. Więc zdaje się, że te kwity miały|ty pisać sprawozdania... otóż teraz nie wiem 
służyć dla złożenia rachunku komitetowi słowiań- |czy o nihilistach, czy o nihilizmie. — Tu oska- 
l Do- skiemu. an , rzony zaczyna rozwodzić się nad różnicą tych 
Tremb. nie odpowiada na tę uwagę i ze-| wyrazów, 2 wprawą akademicką, i wywodzi o- 
EE znaje dalej, że miał 150 prenumeratorów na |stacznie, że pisać o nihilizmie byłby to temat 
y xe Przyjaciela Dzieci. Nakład jeden mógł kosztować |nie dla niego, więc odmówił delikatnie Dobrzań- 
mogę 12 złr., prenumerata wynosiła 2 złr. 50 et. (375 |skiemu, i dodał, jak twierdzi, że mógłby pisać o 
osgo- złr. rocznie); nie umie powiedzieć czy prenume- | stosunkach między ludem wiejskim, o jego po- 
I na rata pokrywała konsta, wydawni:twa. A AWZ, uczuciach i t. d. 
po. Sędzia p. Litwinowicz pyta oska-| ówczas Dobrzański mi j 
łe. | EE s gdzie mu Dobrzański polecił szukać |i okazać coś nakształt PE uis 
wski nihilistów. PY.» skawego. Nyczaj niewie, czy to był banknot je- 
| Tremb. On mi powiedział że socjaliści | den czy więcej, czy austrjacki czy moskiewski: 
> tej są w Kossowskiem. A y niemiał nawet czasu uważać na to gdyż natych - 
Sędzia p. Litwinowiez. Jacy socja- |miast lekko odsunął rękę Dobrzańskie : 
ele- iści ti ? tem daj é ni 1060; 14.60 
N liści Ly są ABERRPZI (Ni kenrg zrozumienia, że nie przyjmuje 
ają rem, On mi mówi się nazywają — eprodnkuje Kdo 
"Ru. Seta nawita. J g ywają Speta uje rozmowę i gesta z naślado 


głosu i mimiką), Nie przyjąłem dla 


iano, Sędzia p. L Czy przedsiębrałeś pan po-|tego, że niewiedziałem, 


edla- dróże do Kossowa lub w okolice Kołomyi, aby|dla jakiej gazety mają być sprawozdania. Mu. 
askie przekonać się o agitacjach socjalistów ? siałbym wprzód „poznać tendencja owej gazety. 
duj | Tremb. Nie. \yezaj nie przypomina sobie, czy odpro- 
czyż | Sędzia p. L. Na jakiejże podstawie mo- |wadził Dobrzańskiego na kolej. 
i z głeś pan zdawać relacje ? We, wa miesiące później — mówi Nyczaj — 
ikie Tremb. Pytałem sią ks. Sabata w Ko-|otrzymuję list od Olgi Hrabar (w śledztwie do- 
Joty- łomyi... „|piero dowiaduję się, że to jest list od M. Do- 
LĄ „Sędzia p. Litw. Czy on jest także ni- |brzańskiego.) W tym liście ponowione jest żą- 
0 $ hilistą ? żądanie donoszenia o nihilistach. — Nie odpi- 
Eo Trem. Mógł słyszeć. e sałem, gdyż odpisnjąe zapraszałbym do dalszej 
Ao. Sędzia p. L. Jakżeż pan miał nihilistów | korespondencji, a tego Zrobić nie chciałem. 
z Rosji poznać ? Wreszcie d. 15. stycznia 1882 otrzymałem za- 
Tre m. O każdym przyjezdnym z Moskwy | wiadomienie o debicie pocztowym do Moskwy. 
„idem pu „donieść. , To było znowu zaproszenie ze strony Dobrzań- 
ę i 1a p. L. Więc polecił panu znosić |skiego. Na to nie odpowiedziałem z powodu na- 
się Tre nz mi rt przybywającymi ? wału pracy, gdyż było to około ruskiego Nowe- 
"FE $ AEE s a EL = _ |g0 roku, ekspedycja numeru mego pisma, przed- 
ylok takie osoby do pana adr ział panu że będzie | płata, wesele mej siostry itd. Nie starałem się 
Tre Niani Tr o debit, gdyż już przedtem szło moje pismo do 
kad RCA DA g m i e mówił. „ | Warszawy, bez formalnego zezwolenia władzy. 
ja Ebi że F oxuratora odpowia- Następnie odpiera oskarżony Nyczaj zdanie 
'pra- da Trembie a dsi pał CZ jazdy do Stanisławowa | prokuratorji, jakoby był pansławistą i moskalofilem, 
Toz- dwa razy „e Si jazdy do Lwowa, a to wj W państwie, w którem zagwarantowana jest swo- 
vska sprawie o obrazę honoru przeciw p. Janowi Do-|boda myśli, wolno każdemu myśleć, co mu się po- 
d la- brzańskiemu. Tu we Lwowie nie znosił się ani] doba — byłe jego zewnętrzne zachowanie nie uchy- 
V r. z Płoszczańskim ani z Markowem. Nie tłuma- | biało obowiąznjącym ustawom. Zarzut jednsk „pan. 
tatą czy, dla czego Markow pisząc do niego dwa ra-jslavistisch beriichtigt" co znaczy tyle jak osła- 
kndę zy, nie wymienił ani razu celu podróży Miro-|wiony, jest cokolwiek za ostry, Panalawizm jest 
zpie- sława Dobrzańskiego, ani dla czego tak ni ztąd |rzeczą niebezpieczną, i ja go nie manifestowałem. 
.000 ni zowąd, puścił się Z Dobrzańskim w dalszą payak mię rusofilem albo moskalofilem dlatego 
080- podróż do Lwowa. ra, 6 pęk pewnej partji, która jako istniejąca 
Prok. zapytuje, dlaczego odpowiedzi pa e p Nh Aznaną, która ma tylko odrębne 
ew _ _ sełał listami rekomendowanemi, gdyby w nic Gdyby pandaci? od innych partyj! 
i bę- nie było nie nadzwyczajnego, ani zabronionego, „rdyoy panslawizm i rusofilizm był nawet 
a > śledzenie „Path AF jest ostatecznie rzeczą |aż tak niebezpieczną rzeczą jak przedstawiono 
zyc- |  karysod łać listy zwyczajne. |w akcie oskarzenia, to sądzę, że jako człowiek 
rygodną, można było poseł icznością | z rozsądkiem, wiem, jak się mam zast é 
ako Każdy taki list dochodzi. (Między publicznością ; * c = l w bosdląy 
7 i y taki list docho charakterze obywatela państwa austrjackiego, i 
gdo- głosy oho! oho!) A R ść, aby wstrzy- wiem, że muszę postępować tak, jak mi każą 
MI Przew. upomina publiczność, prawa istniejące. Zresztą każdemu wolno two: 
mó. mała się od wszelkich uwag. jedzi na po- rzyć sobie fantasmagorje najdziwniejsze, byle 
i to Pk tee yar niedaje odpowie wiedział jak się ma EDG w granicach pra- 
io- is AN: .|wa, a ja zawsze w nich pozostawałem. 
“est Prok. W notatkach pańskich jest uwaga; w N b szczegółowe pytania pp. przewodniczą. 
SĄ one EISA i polskie gazety o tem. cego i prokuratora zeznaje, że o wizycie Do- 
à znaczy TE iego nie mówił nikomu, może — przypu- 
a l Tremb. Zanotowałem dla prywatnej wla- pasje Y księdzu Litwinowiczowi, ori 
1eg0 | domości. j gściej się zwierzął; czy w Stanisławowie 
wi Obrońca dr. Dulęba poddaje oskarzone= | czę nihiliści czy nie, tę kwestję Nyczaj zostą- 
aity- pu że tłumaczył się wczoraj jakoby rozumiał, |jacY A i okn, twierdząc, że Dobrzański prosił go 
tw = %e Dobrzański potrzebuje relacji dla „jakiejś kie awdzie i Aekadćnie D ruchach a wą ale 
J; ety.“ A apia jejkol 
iskó | CA Tr emb. p że z listu Sgae Ę (rh peas odmówił jakiejkolwiek w 
iego (więc później po zawarciu umowy ustnej) | tym tanie p. przewodnicząca 
naa i pony. raer mu chodziło o kore- Er ia a A debit do Moskwy dia 
: ndencj a Ja . ; i 
kich | d CA w. płaojsiawia Trembiekiemu rozma- |swego czasopisma nie starał Ea aT przedtem 
1 in- ite „ z d s h W. Heki d ig s ż Powiem przez dwa lata posy: woje pl- 
ywi- p Sprzeczności W zeznņaniac e. CZOTAP E TSS | 0, 7] Moskwy. Od Markowa nie otrzymał ża. 
irzy- nip edzia, że 25 złr. miały być za śledzenie p T ania do przesłania wszystkich nume- 
aibiligtyw: — dziś nagle zmienił zeznanie i |dnego wezwania UE” celem przesłania ich do 
gaz nyłerdzi, „że ZA „korespondencje dziennikarskie. TIETO ay kto widział Miłosława Dobrzań= 
| ra- Umaączenia takie nie zasługują na wiarę. Moskwy. Czy 


skiego w Stanisławowie i czy komu mówił o- 
skarzony o tegoż pobycie w Stanisławowie, nie 
o tem powiedzieć nie może; równie też nie przy- 
pomina sobie z kim rozmawiał o treści listów 
jakie od Olgi Hrabar odbierał, Że Dobrzański 
Mirosław wyrobił debit dla pism russkich nie 
npatrywał w tem nie innego prócz prostej grze- 
czności, nie podejrzywał w tym kroku żadnych 
politycznych dążności. 


Prz. Co panu mówiła żona, gdy komisarz 


Machniewicz odbywał rewizję. u pana ? 


Osk. tego nie pamiętam, pamiętam tylko to 


co ja jej mogłem mówić! 


Prz. Żona czyniła panu wymówki żeś się 


nie powinien był wdawać w te sprawy ruskie. 


Osk. Może mi coś mówiła, lecz mogło się 


to odnosić tylko do wydawnictwa. Zawsze mó- 


wiła: po eo tobie tw gazeta, 
Przew. przedstawia następnie oskarzone- 


mu zabrane u niego listy i broszury, między nie- 
mi zakazane, jak np. Program socjalistów gali- 
cyjskich, w Genewie drukowany, 15 numerów 


Wolnego słowa, pisma i brvszury, zawierające 


znamiona zbrodni zaburzenia spokoju publiczne- 
go. Co 
składał je sobie osobno, aby się nie dostały w 
inne ręce t. j. osób takich, które ich czytać nie 


do tych pism oświadcza oskarzony, że 


powinny. 

List odebrany z Podwołoczysk od księdza 
Kobylańskiego, w którym tenże donosi oskarzo* 
nemu, że był w Skałacie i dowiedziął się w sta- 
rostwie, że sprawa z ks. Nanmowiczem źle stoi, 
usprawiedliwia oskarzony w ten sposób, że w tem 
doniesienin nie może upatrywać jakiegoś dla sie- 
bie podejrzenia. Ks. Naumowicz znany był 
wszystkim ze swojej gorliwości dla podniesienia 
oświsty n ludu. Sp'awa więc hnilicka gdy wy- 
szła na jaw. przykro go dotknęła, zwłaszcza 
gdy pomyślał o następstwach dia ks. Naumo- 
wicza. 


Przewodniczący przerywa o godz. 11. min. | g 


30 posiedzenie na 10 min. , 

Po przerwie o godz. 12. min. 15 oświadcza 
przewodniczący że z powoda, iż jeden Z PP: 
przysięgłych (Tomasz Rylski) zachorował , odro- 
czyć musi dalszy ciąg rozprawy do popołudnia 
15 godziny. 


ZEE 


Eroika misiona | zamiejscowe 


Dnia 13. czerwca, 


* Termometr wskazuje w południe 17 stopni ; 
horyzont przeważnie pochmurny, 

* Ofiarność. L. Grabowski z Królestwa Pol- 
skiego, który już na uroczystość J. I. Kraszew- 
skiego nosił się z myślą ofiarowania znacznego ka- 
pitału na rzecz Macierzy w Krakowie założyć się 
mającej, obecnie po ufundowania Macierzy we Lwo- 
wie innym kapitałem, złożył na wydawnictwa Aka- 
demii Umiejętności 1000 rs. i wystawił dokument, 


moeg którego podobną cfarę tejże Akademii co ro- 


ku składać będzie, 


* Henryk Wielowieyski były uczeń lwowskiej 
wszechnicy, otrzymał dnia Ggo b. m. od wszechnicy 
w Lipsku na podstawie rozprawy zoologicznej p. t. 
„Studien über die Lampyriden* jakoteż egzaminu 
ustnego — summa cum laude — stopień doktora 
filozofii. 


* Zgublone dziecko. W piątek dnia 9. b. m. 
wydali? sią uczeń Leon Schmidt z domu w zamiarze 
pójścia do szkoły św, Antoniego ido dzisiejszego dnia 
nie powrócił. Liczy lat 8, blondyn, okrągłej twa- 
rzy — ubrany był w płóełenną bluzkę białą, obci- 
sła spodenki, na nogach miał pończoszki pąsowe w 
czarne paski i wysokie buciki nowe, na głowie ka- 
szkiecik z szarego płótna z niebioskim paskiem. 
Ktoby wiedział o jego pobycie, zechce donieść stro- 
skanej ciotce, zamieszkałej na Łyczakowie pod 
nr. 60. 


* VI. posiedzenie plenarne lwowskiej Izby 
handlowej i przemysłowej odbędzie się we środę 
dnia 14, czerwca 1882 o godzinie 6. wieczor. 

Na porządku dziennym: l. Sprawa nominowa- 
uia sędziów polubownych dla banku rolniczego we 
Lwowie. 2. Oznaczenie wynagrodzenia za używanie 
maszyny do łamania sucharów, wypożyczonej przez 
zarząd wojskowy przedsiębiorcom. 3. Sprawa pro- 
tokołowania firmy. 4. Sprawa ostemplowania ksiąg 
knpieckich. 5. Propozycja na posadę asesora przy 
sądzie obwodowym w Stanisławowie. 6, Petycja 
stowarzyszenia młodzieży handlowej względem wy- 
łączenia kelnerów z kategorji pomocników przemy- 
słowych. 7. Wybór delegata do komisji dla losowa- 
nia premiów z fundacji Winceutego Łodzia Poniń- 
skiego dla ubogich czeladników rzemieślniczych. 


* Muzeum hr. Dzieduszyckiego, ulica Testralna 
otwarte w środę i sobotę od 11. z rana do 8. go» 
dziny popołud., w święta i niedziele od 10, do 1. 
godziny, 

* Muzeum przemysłowe w ratuszu codziennie 
od godz. 9. do i; w poniedziałek 50 e. w inne 
dnie 20 e. 

* Muzeum zakłądn im, Ossolińskich sodziennie od 
godz. 9 do 1. 


* Jutru we środę: Św. Bazylego. — Św. 
Nykyfora. 


* Wladeności polloyjue z dnia l2go b. m.: 
Skradziono: Panu dh, dy 1. 69 Zajosienie fu- 
tro piźmakows o brunatnem sukiennem pokryciu i 
dwie poduszki, — Panu S. W. z pomiesz. l. 10 
ul. Zimorowieza letnie palto o aksamitnym kołnie- 
ze — Panu S. P. z kieszeni pugilares z kwotą 
Złożono w policji 12 kluczyków na kółku sta- 
lowem i drewnianą paczkę z różnemi drobiazgami. 

Po 4 srebrne łyżki j 9 grabki z znakiem Z. 


G. winien się niewiad = 
dyrekcji policji zgłosić, * oszkodowany w c. k. 


* . 

ps Biblieteka dia młodzieży. Pożytecznego tego 
ki wnictwa, które ponownie jak najgoręcej pole- 
E A naszym czytelnikom, jako nagrody dla dzieci, 
A rych rozprzestrzenianie między młodzieżą wiej- 
aką jest prawdziwym obywatelskim obowiązkiem, 
wyszedł tomik VII, zawierający piękną powiastkę 
ptóra Romualda Starkla p. t. „Szanuj ojców spu- 
ściznę" ? W powiastce tej zajmująco a przystępnie 
napisanej, jest i o emigracji i o szerzeniu oświaty 
i o podniesieniu dobrobytu, słowem poruszone są 
najważniejsze sprawy naszego ludu, dlatego też 
książeczka ta mogłaby być pożyteczną lekturą na- 
wet dla dorosłych wieśniaków. 


+ Ludwik Kołoweki. Wczoraj odbył się we 
Lwowie pogrzeb zmarłego w szpitalu tutejszym u- 
rzędnika fabryki tytoniu w Winnikach śp. Lniwi- 
ka Kołowskiego. W pogrzebie jego wzięli udział 
nietylko krewni, przyjaciele i bliżsi znajomi, lecz 
wspominamy dlatego 0 tym akcie, że szlachetnym 
swoim charakterem, roztropnem łpoczełwem postę- 
powaniem swojem potrafił sobie śp. Ludwik Kołow- 
ski zjednać tak szczerą sympatję u robotników, że 
przybyli oni wczoraj tłumnie z Winnik, ażeby wziąć 
udełał w oddaniu ostatniej posługi ukochanemu prze- 
łożonetmu. Cześć jego cichym zasługom! 


dzały wylądowania majtków albo żołnierzy ma- 
rynarskich. Admirał Seymour jest upoważnionym 
wylądować w razie potrzeby. Telegrafował on 
A A że R Br: priy znaczne, ale wcale 
> yczne, i stłamiło je woj egipskie. 
fa sekcyjnego w ministerstwie spraw zagrani- | Osobiste bezpieczeństwo Bi s aż. 
cznych, i wczoraj przedstawił się Kalnokiemu. | grożone. 

Petersburg d. 13. czerwca. Upadek Ignatie-| Izba lordów odrzuciła ustawę o pozwoleniu 
wa spowodowało ostatecznie poróżnienie się jego | żenienia się z siostrą zmarłej żony. 
z Pobiedonoscewem. Ignatiew wyjeżdża za gra- orók ie d. 1 czerwca. Car zatwierdził 
icę. > nia banku : 
nicę Berlin d. 12. czerwca. Arcyksiążę Rudolf i |państwa ma na ten cel O Bo 
ks. Amadeusz eo pra pouan gam żre 
na pole Bornstaedterskie w celu przyj! adeń dnia 12. czerwca. 
Świażekió wojska. Cesarz podarował ks. Ama- | Narodowej.) Sped wołów org A 4 
deuszowi czternasty pułk huzarów. , z innemi 3852 sztuk, Płacono galicyjskie 51 

Berlin d. 12. czerwca. Posiedzenie parlamen- |do 54 złr. za 100 kilo żywej wagi, prima 55 do 
tu. Dragie czytanie projektu rządowego w Spra- |56 złr. 
wie tytuniowego monopolu. Zabiera głos Bis- 
mark i broni przedłożenia, twierdząc, że jażzkol- 
wiek monopol jest w gruncie rzeczą złą, prze- 
cież jest niezbędną w danym razie do przepro: 
wadzenia reformy podatkowej. Parlamentowi i 
sejmowi pruskiemu przedłożone zostaną nowe 
projekta co do ustawy o użycin fanduszów, jakie 
monopol tytuniowy dostarczy. Ten więc argu- 
ment, że w poprzedniej sesji przedłożona ustawa 
o użyciu owych fandnszów była wadliwą i przez 
obie Izby odrzuconą została, nie powinien uspo- 
sabiać umysłów przeciw projektowi 0 monopolu. 
Gdyby jadnak mimo to parlament odrzucił pro- 
jekt o monopolu, natenczas rząd będzie się wi- 
dział w konieczności zaapelować do wyborców 
te jest rozwiązać parlament, rozpisać nowe wy- 
bory. Parlament walczy przeciw monopolowi z 
pobudek polityki czysto frazcyjnej. Wobec takiej 
walki wypadałoby mu (Bismarkowi) ustąpić z 
posady i podać się do dymisji. Jeżeli jednak nie 
czyni on tego, to tylko dla tego, że pragnie po- 
zostać wiernym ślnbowi, który uczynił wtedy, 
dy w r. 1878 widział cesarza po zamachu No- 
bilinga zbroczonego krwią. Moja wiara w przy- 
szłość, mówi Bismark, opiera się na wierze w 
dynastje niemieckie, które wspólnemi siłami bro- 
nią nas od zewnętrznych niebezpieczeństw i sta- 
jąc w obronie monarchicznych praw, pielęgnują 
dacha narodowego. Niemcy zawarły Ścisły zwią- | === 
zek z niektóremi mocarstwami, które trzymają 
się tych samych konserwatywnych i pokojowych 
idei co niemieckie cesarstwo. Zdaniem Bismar- 
ka, sojusz dwojga mocarstw, który starauo się 
już stworzyć w 1848 i potem kilkakrotnie skleić 
usiłowano, a który dopiero w ostatnich parn la- 
tach zdołał powstać, będzie odtąd markował się |; Głiniku śred 
coraz wyraźniej i doprowadzi do tego, ż e i 

WL. UPZZKZRU HOTEL LANGA: A. Kubicki z Kamionki. N. 

środku Europy powstanie" silna twierdza pokoju. | Marcinkiewicz z Niska 
Mowca w końcu wyraża pragnienie, aby stron-| HOTEL ANGIELSKI: K. Pletruski x Rudy. 
nictwa parlamentu niemieckiego w miejsce swej |vy, Puzyna z Martynowa nowego. A. Kozłowski z 
iak znowu wielką po-|Ohrymowic, G. Szaszkiewicz, kse, z Przemyśla. A. 

Paryż 12. czerwca. Dzienniki donoszą, że ER. ri 4 SBAlamonsrt Raw: 
Francja i Anglja wystosowały do mocarstw notę, | aowa, Dr. A. Waligórski z Przemyślan. S, Łękaw- 
w której żądają natychmiastowego zwołania kon- ski, ks. z Zydaczowa. ; 
ferencji. Jeżeli Turcja nie zechce przystać na HOTEL LAZARUSA: M. Lutinski z Ustrzyk 
konferencję —proponują one podobno w tej nocie, | gojn. D. Aschkenasy z Brodów J. Silber z Rz a 
natenczas można będzie zwołać konferencję, W | gtynopola. wg y 
której i ah a aa w lag an lm a +W! 

Berlin 16. czerwca. Arcyksiążę Rudolf wraz 
z królem saskim odjechali wieczorem. Cesarz i POCIĄGI KOLEJOWE 

ed podlug zegaru lwowskiego 

następca tronu odprowadzili ich na dworzec, przyshodzą do Lwowa: 
gdzie oczywiście znajdował się ambasador an-|Z KRAKOWA: o godz. 5 min. 40 rano pociąg pospieszny, 
strjacki i austrjacki pełnomocnik wojskowy. o godzinie 9 min, 27 wieczór pociąg osobowy, o go= 

Paryż 12. czerwca. Minister sprawiedliwo | z BOG 0 20 przedipoiadieni mięszany. 
ści z powodu uchwały Izby, znoszącej nietykal - |». <pospiesmny; o o godzinie 10 min. gc uo w 
ność stanu sędziowskiego, podał się do dymisji, |* *l.godz. B min. 53 po południu pociąg mięszany. 
ale ponieważ Grevy nie chciał tego podania |% PÓDWOŁOCZYSK: za dworzeo w Podzamozu o godzi- 
przyjąć, więc zażądał miesięcznego urlopu. nie 3 min. 18 rano i o godz, 3 mis. 56 popołudniu 

Tempa twierdzi, że Derwisz basza oświad- Pocąę muęsikują 
czył konsulom, iż Porta uważa za konieczne 


zmodyfikować atrybuta chedywa egipskiego. Lwów, z Izby kandlowej, 13. czerwca. 
Bukareszt 12. czerwca. Sesja Izb została 


Filigrewy Cor Ber, | ostał. wiadomości 


Wledeń d. 13. czerwca. Pryw.) Szógyenyi 
jest już faktycznie powołany na pierwszego Sze- 


W. Amirowicz © K. Schels. 
Wiedeń dnia 12. czerwca. (Telegram Gazety 
Narodowej). Spęd wołów 3852, mięizy tymi 1892 
galicyjskich, 1372 węgierskich, 498 niemieckich. 
Targ był mdły. Płaeono galicyjskie 51 do 57 
zły, węgierskie 52 do 59 złr„ niemieckie 52 do 


58 złr. 
A. Kreysztofowicz i Spółka, 
Adres: Leopoldstadt-Praterstrasse 43, 
albo: Caffe. Stierbóck, 


W teatrze letnim 
przy ulicy Majerowskiej, napreeciw Kasy 
O8ZCZĘGNOŚĆI, 

Dziś, we wtorek dnia 13, czerwca 1882 


WOJNA O TANCERKĘ 
(Der lustige Krieg) 


opera komiczna w 38 aktach — z muzyką J. 
Straussa — przekład A, Urbańskiego. 


Jutro, we środę dnia 14. czerwca 1882 
po raz pierwszy: 


ODETTA 


dramat w 4 aktach Wiktoryna Sardou, przekład 
Celiny D. 


Przyjechali dnia 18. czerwca 1882. 
HOTEL ZORZA: J. Zabielski z Dorohowa. 
D. Skarzyński z Krakowa. 
HOTEL EUROPEJSKI: J. Winnicki z Bo: 
ryczkowic. A. Daczewski z Wołoczysk. J. Schnur- 
pfeil i W. Mandyczewski z Gródka. K. Macewicz 


kcja za sztuką 
(bez kup. bieżącego). 


dziś zamknięta mesażem królewskim. Kolei galic. Karola Ludwika 315 75 319 — 

Londyn 12. czerwca. Biuro Reutera otrzy- Lwowsko-Czerniow.-Jassk. 171 25 174 — 
mało z Aleksandcji depeszę, datowaną z dnia | Banku hypot. galic. po 200 złr. 319 — 324 50 
dzisiejszego, a donoszącą, że wczoraj na żonę „ kredyt. galic. po 200 złr. %50 255 --- 


konsula austrjackiego napadnięto na ulicy i ją 


II. Listy zastawne za 100 złr. 
zelżono. 


(bez kup. bieżącego). 


Paryż 12. czerwca. Posiedzenie Izby. Frey-|Tow. kred. galio. 5 pret. w. a. . 99 85 160 85 
cinet potwierdza wiadomość 0 rozruchach w A-| „ , eae pak woo+ 92 -— 94 — 
leksandrji, oświadcza, że grożono nawat francu-| „  ,, » 5 „ Okro.. 99 85 100 85 
skiemu konsulowi, i zapowiada, że rząd francu-| „ »„ nki k, w 87 — 88 25 
ski przedsięweźmie wszelkie środki niezbędne | Banku hyp. galic. 6 prot. . . 102 — 103 
dla ochronienia poddanych francuskich od niebez- n » n» 5 „ 10% pr. 101 — 102 — 
pieczeństwa i ocalenia honoru Francji. (Okla SRR * ad . 99 — 100 —- 
Ski). Izba przechodzi do porządku dziennego. Galic. Zakł. kred. włośc. 6 pret. 101 50 103 — 

Madryt 12, czerwca. Na hiszpański parosta- rT, " 95 98 — 
tek, udający się do hiszpańskich kolonij w Afry- M. Listy dłużne za 100 złr, 
ce, kiedy przejeżdżał koło brzegu marokańskiego, | Ogólnego rolnicz. kred. Zakiadu 
zaczęto strzelać z karabinów. Załoga statku od-| dla Galicji i Bukowiny 6 pret. 96 98 


powiedziała również strzałami. IV. Obligi za 100 złr. 
Kair d. 12. czerwca. Derwisz basza przystał | Indemnizacyjne galicyjskie . 100 25 101 25 


na przeprowadzanie rozkazów chedywa w spółce | Obligacje komun. Zakł. kr. wł.6%/, 100 — 101 50 
z Arabi baszą. Arabi basza zaś przyrzekł, speł- | Pożyczka kraj. z r. 1875 po 6'/, 101 — 102 50 
niać wiernie wszystkie rozkazy chedywa, i za- |Losy miasta Krakowa — . . 18 75 20 gd 
braniać kazań po meczetach, tudzież podburza-| „ ē „ _ Stanisławowa 22 50 24 
jących zebrań i wrogich artykułów dzienni- V. Monetly. 556 5 66 
karskich. Chedyw przyrzekł konsulom poczynić | Dukat holenderski ' ” 557 567 
kroki celem ochrony mienia i życia Europejczy-|  „ cesarski 5 949 959 
ków. W Aleksandrji nie było żadnych dalszych | Napoleondor . __ . 3 > g7 988 
zaburzeń. Zabitych ma być 100. Półimperjał rosyjski "Was T AEI 1.462 
Europejczycy opuszczają Egipt jak mogą Rubel rosyjski Z . « 120 1 22 
najspieszniej. Proklamacja ciała konsularnego w | n y _ papiorowy « | * 926 69 — 
pomina Europejczyków, aby się spokojnie zacho- | 100 marek niemiec o AA o N 


Srebro . . . k 
Kupony w srebrze . . 


KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ. 
Wiedeń d. 13. Czerwca. 1882. 
godzina 1 minut 50 popołudniu. 


wywali i oświadcza, że można polegać na woj- 
sku egipskiem. i 
onstantynopol d. 12. czerwca. Adjutant sut- 
tana Osman bej odpłynął wczoraj do Aleksandrji 
z dodatkowemi instrukcjami dla Derwisza baszy. 
— Ambasadorowie zakomunizowali Porcie depe- 


sze aleksandryjskie, żądające od Porty wyszuka- a „ kred, ak. 319.— 
nia i ukarania rokoszan. | dat 0 Key eit A 125. — 

Porta zatelegrafowała do Derwisza, który Kolej Kar. Lud. 318.25 _ Nordbaka 282 50 
odpowiedział, że już 30 rokoszan aresztowano. Kolej pond.  145— Kolej Alföld.  172.— 


Na wczorajszej naradzie oświadczyła się 
przeważna część ministrów za konferencją pod 
warunkiem, aby tylko sprawę egipską traktowa- 


Kolej Lw.-oser. 172.25 
Wied. Comunal. 128.— 
Waęg. kolej zack. 167.— 


Kolej Flsbiety 210.25 
Węg. Nordostb. 164.— 
Węg. obl. p. w zł. 96 — 


ła. Sułtana jeszezə o tem nie zawiadomiono. Snł- _ 110— Losy tureckie 26.75 
tan jest A ciągle przeciw konferencji, Wy- kk "eta 120 — Baukvercin 116.25 
czekując podobno wyniku misji Derwisza baszy, Bos. rubel pap. 1.21.'/ Lesy węgier,  119.— 


któryby usprawiedliwiał fiaalne odrzucenie. 

Bukareszt d. 12. czerwca. Wiadomość 0 wy- 
buchu zarazy na bydło w powiecie Doljańskim 
okazała się fałszywą. 


Galic. tindemniz. 100.50 Marki ałemieckia —.— 
Usposobienie: osłabione. 
Wiedeń, 13 czerwca 1882 
godzina 10 min. 45 przed południem 


Port Sald d. 12. czerwca. Włoski pancerny | Ly. kredyt. 32720 _ Anglo-anstrj. 126.— 

GR t EA i ra daj odpłynął dzisiaj Kolei s BOCA Na Połudn. 14580 
o À ; „ncii Ha- | Uni 125 50 a 

Paryż d. 12. czerwca. Depesza ajencji Ha Ronin banka, L2LIJ, poleondor _ 9.54'/, 


Usposobienie; lepsze 


ej za8 WCZOTrAJ- 
donosi, że pode j Berlin, 12. czerwca 


Aleksandrji 1 
szych i ile dotąd wiadomo, zabito 49 


szych rozruchów, 0 


opejszyków i 5 Arabów, a rannych jest 80 , godzina 4 minut 45 po poładnin 
a ojaykóh i 28 Arabów. Rany angielskiego | ROsyjs. bank. 207.20 Akcje kredyt. 560... 
konsula są ciężkie. Trzy angielskie i trzy fran | Lombardy 249 50 Galicyjskie 136 80 
enzkie pancerniki wojenne palą pod kotłem, aby | Kolei Rumuń. 59.75 Aust. bank 170.75 
być gotowe na wszelką ewentualność. W mie-|=== i ; 


NN 

Do dzisiejszego numeru dołączamy 
prospekt księgarni Altenberga (F. H, 
Richtera) na wydawnictwo „Mo hort* 
Wil z illustracjami Juliusza K o s- 
saka, 


ście panuje ogromne wzburzenie umysłów, a kon- 
sulowie są w wielkim niepokoju. 

Londyn d. 13. czerwca. Posiedzenie Tzby no. 
słów. Dilke donosi, że skaleczenia kols A 
gielskiego w Aleksandrii są lekkie, Krajowey i 
angielskie władze w Aleksandrji zarówno odra- 


a IKE apc ME 1 U O PROT AA 


| TRIEST 


i lądzie, Te 


1882. 


Zakład wodoleczniczy 


w Sassowie, 

e milę (szosą) od Złoczowa. 
Okolica piękna, zdrowa. nne 
Woda w Ee pap eń wodocią- | Fw i 

giem podziemnym ze źródła sprowadzona, || i = 
- Mieszkania suche, wygodne; jedzenie |£ Bawełnę Ar ka A 
zdrowe smaczne. p" z] 3-,4-, 6- i £-drutową, 
dzienniki, forte- 


Przechadzki piękne; d 
pian, kręgielnia, gimnastyka, bilard eto. la białą nić, drntowg (królewska), 
Bawelne białą 


Apteka i poczta y migrou à 

i i t E. | 
Obecny kierownik zakładu, dr. H.B ; o różnych kolorach do haftu, pod- 
wlekania i haczkowania. 


EBERS, uczeń krakowskiego uniwersytetu, $ 

następnie sekundarjusz szpitala wiedeń-|$ 
Najprzedniejszą nić białą i w kolo- 
rach Qlarc* a 1 80-mtr. do maszyn; 


skiego, zwiedziwszy znakomitsze zakłady|g 
wodolecznicze Anstrji, zaprowadził w tu- 
r 
iG bi Marschall angielską do 
Nic białą ręcznego szycia: taśmy, 


tejszym ulepszenia tak, że zakład w 88s- 

sowie wymogom najnowszej bydroterapii 

odpowiedzieć jes; w stanie. tasiemki. jedwab czarny, igły, druty, 
szpilki, guziczki niciane i płócienne 

poleca pod gwarancją 


Obok leczenia wodą stosnje się w 
za najprzedniejszy towar i sumienuą 


danych przypadkach kurację mleczną, ro- 
ślinną i anchą, slekiryczność, massage, 
cenę 
Handel płócien, bielizny sto- 
łowej i towarów mieszanych 


runkami, 

toszyńskiej we Lwowie, Rynek l. 28. 
Tamże przejrzeć można warunki. 

2557 1—3 


gimnastykę szwedzką, 2555 1—6 
Szczegółów ndziela i zamówien ia na 
mieszkania przyjmuje Zarząd, 


Rodowity Anglik 


Lwów, Rynek, l. 86. 
2374 2—? 


muzyką, jako guwernantki i do towa- 
rzystwa. Bliższa wiadomość w biurze 
Witoszyńskiej Rymek 1 28. 
Lwów. 2557 1—3 


-= AKUSZERKA, — 


któ.a akończyła medyczne studja na kli- 
nie położniczo-ginekologicznej, prakty- 
kowala w Krakowie i Wiedniu, przyjmu- 
je panie chore do siebie, udsfała 

cierpieniach żeńskich, z dotrzymaniem 
sakretu powierzonego. 
R-nek Nr. 14. 


WE LWOWIE 
poleca swój obficie zaopatrzony skład 
harmonik ręcznych 
po najtańszych cenach. 


WAŻNE 
OSTRZEZENIE 


Dla Publiczności 


n 
Przypominamy, że wszelki 
igułki sprzedawane jakoby 
lancarda w słojach bez ety- 

kiet i we flakonach. nie noszą- 
ch cechy naszej fabryki i pod- 


Ważna wiadomość | 


Powną firma rentowna i nstalong do» 
bremi stosunkami, x% pewodu spiesznego 
wyjazdu jest zaraz do objęcia. Kapitał na 
ta votrzebny tylko do 800 guldenów w. a. 
a egzystencja zapewniona. Wiadomość 
bl ższa w biórze komisowem K. J, Orło- 
wski we Lwowie ulica Jagielońska |. 8. 
I. piętro. ? 2545 2—32 


) d IBRWATOŃ 


magister farmacji i chemik sądowy . 
PJ poleca swoje znakomite środki da twarsy. które znalazły powszechne uznanie i wrię- 
y tość, i zostały wyazczególniowa 4s wielziemi medalami zasłogi, 


ANTILENTTI EIA pzm 


usuwa piegi, opalenie ałonaczne, plamy watrohiana, nadaje tratay białość, dalikatność 
i przejrzystość. — Conu 1 nł. ` 


WODA FIJOLKOWA 


H mieporównany áradek nanwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądriki, pierzchnienie j Inar- 
czenie sie skóry i wygładza zmżirazczki i pory. Twarz odiwieża i nadaje nieporównaną 
i delikatność. — Cena | zł. 


g= MAGNOLINA Æa 


dek edźwiej: łeć, akóra sucha, szorstka i zgrzyhinła pod wpływem Ma- 
rwie E, i. i GNOLINA anA iar wadale nosa, 


pisu własnoręcznego, nie po- 
hodzą od nas, prosimy pub- 
licznosć aby odrzucała takowi 
jako fałszywe i podrabiane. 


Pharmacien, 40, raa Bonaparte: 
PARIS 


żę 


J: 


noliny staje się miękka, przejrzysta i delikatną. MA A 
ay Ei iag rel èj: ezarne a A które najsriącój Guiadaja w okolicy noga. — Cena | 
T toga znakomitego árodka 1 zł. 50 et 


By Woda Lilijowa. E 


Plamy żółte, brunatna ostudy x twarzy, agyi i piersi pod wpływem te 
‘po otnem użyciu znikną. Cena i sł. 50 ct. 


J ORIENTALINA czyli PUDR w płynie 


nadaje twarsy prawdziwie naturalna parap i przyjemną białość oka niedostrzegal- 


cudownej wody 


ap), edóświeća konserwuje, — Cena 1 zł. 


Pudr książęcy biały 


t dzi unikatem w sztuce MERS nia zawiera bowiem w swym skla- 
{aie AEE ani Sons Ani teå żadnych metalicznych pierwiastków szkodliwych 
zdrowiu i pomimo tego przyjemnie piglega do twarzy. nadaje śliczną, naturalną i bar- 

dze przyjemną białość i delikatność. — Ceva pudełka 1 st. 


Pudr przeciw pooeniu się nóg. Pudełko 50 ch. 
ma PUDR KSLĄŻĘCY Eis 


oielisto-różowy i cielisto-żółtawy po 1 zł. 30 ot. 


KREM orjentalny biały, 


cielisto-różowy dla blondynek i cielisto-żółtawy dla szatynek, 
Kramy ta czynia radońć wazalkim wymaganiom, nadają howiem twarzy naturalną bis- 
toké, delikatnaść 1 przejrzystość, ax nieszkodliwe i dla oka niewidzialne. Twarz martwa 
pokryta bruzdami, nlerówne-szorstka zostanie człkiem odówiożoną i odmiodzeną. — 


Cena « ct. 
We Lwowie ul. Kopernika 1. 3. — Filii w Krakowie, 


Sukiennice 1. 20, oraz we wszystkich pierwszorzędnych apte- 
kach i sklepach do nabycia. 


wne składy w motekack w Stanisławowie pp. Steckera, w Tarnopolu Jsmru- 
PE FPinsmyála Naklika, w Podhajcach Kurcykiewicas, w Stryju Drągowskiego 
eraz we wszystkich pierwazarządnych sklepach. 


€3RG0Q0 €3+ 0QO 
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Niniejszem otwiera się pronumeratę na. dzieło: 


„Poruczony zakres działania władz auto- 
nomicznych pierwszej instancji." 


Daieło to jest systematycznie ułożonem streszozeniem ustaw i 


przepisów odnoszących się do poruczonego zakresu zwierzchności gminnych, 
1 <powiedziane stylem łatwym, przystępnym, służy przełożonym obszarów 


dworskich, naozelnikom gmin, urzęduikom, pisarzom gminnym i osobom 
sposobiącym się do tego zawodu, do szybkiego a dókładne,o zaznajomienia 
się z tą gałęzią politycznej administracji. 
=== (ęta całego dzieła 3 zł. 50 ct., a przedpłata za każdy zamó- 
wiovy egzemplurz 1 zł. BO ct, resztą będzia pobieraną przy odsełanin za- 
mówionych egzemplarzy. Uprasza się nadsełać przedpłaty wprost do wy- 
"dawcy pod aćrósem: 
" 4 . 
JÓZEF SANOCKI. przełożony obszarów dworskich w ROHATYNIE, 


Od ilości zamówień będzie zawisłą objętość nakładu drukarskiego. 
Uprnsza się dlatego PT. prenum erujących o pospiech, a zaraz m o dokta. 
dne pcdanie nazwiska, miejsca zamieszkania 1 ostatniej poc-ty 

. 2533 1--B 
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Dr. Behra ekstrakt na Nerwy, 


okazał się od wielu lat skatecznym przeciw słabościom uer- 
wowym, er przeciw epilepsil, bolom w krzy- 
łach, cułabieniu organów płciowych, poma- 
zaąiom, osłabieniu pamięci, dalej przeciw mMer" 
wowym bolom głowy, szumewi w nazach, rou- 
matycznym bolum w twarzy i stawach, Dr. BEHRA 
tkstrakt nerwowy mkywa się zewnętrznie, Cana flaszeczki £ 
dokładnym opisem 10 ot, zawsze w zapasie, 
Główny skład ; Gloggnitz, Niederósterreich, w aptece Julinsza Bittnera, 
Skład we Lwowie w apt.. K. M'kolsschą i we wszystkich znaczniej: 
azych aptekach w Galicji. "2476 4—10 
NB. Przy kupnie raczy szan. Publiczność uważać na to, ażeby na ob. 
winięciu flaszepzki znajdywała się wydrukowana marka ochronna, 


Kilka dzierzaw | 


do wypuszczenia pod korzystnemi wa- 
może nastręczyć biuro Julii Wie 


Wyddweg i owiukniciele:-7:: Dobra rz SERCA 


atr i koncerta. Kąpiele morskie. 


Nakładem Księgarni katolickiej 


w KRAKOWIE 


| wyszła świeżo w czwartem juź wydaniu książka do nabożeństwa pod napiso 


Nabożeństwo katolickie 


na wszystkie niedziele, święta uroczyste i kościelne. oraz modlitwy po więk 
ożęści z Pisma świętego i Ojców kościoła wyjęte na chwałę Boga i 
ści wiernych zebrał Józef Kubieński. 

Książka ta od dawna ciesząca się nadzwyczajutm powodzeniem, uznana 
wszechnie 2a jedną z najlepszych książek do modlitwy, pełna namvszczenia i 


" Pod protektoratem Jego Ces. 


Austrjacko-węgierska wystawa przemysłowa i rolnicza. 


Najwieksza austrjacko węgierska wystawa od roku 1878. Pyszne położenie na brzegu morza w powabnej zatoce Muggia. Wyborne urządzenia. Wykwintne restauracje. Zabawy na wodzie 
Wycieczki do Adelsberg, Aquileja, Wenecji, Fiume, Pola. 


Otwarcie i. sierpnia. Zniżenie cen jazdy. 


Loterja wystawy, zawierająca 1000 wygranych, egóilnej wartości 218550 zł. Główna wygrana zl. 50000, 20000 10000 itd. Losy po 50 ct. do nabycia 
we wszystkich kolekturach loteryjnych, trafikach itp. Biuro na dworcu i w przystaniach. 


Dra Wladyslawa Milkowskiego 


szej 


dla dogodno- 


po- 
du- 


cLa chrzeńciańskiego, obecnie wydana bardz» ozdobnie, na papierze welinowym 
z obwódką różową na każdej stronnicy, drukiem drobnym, lecz wyraźnym, w for- 
macie małym, bardzo dogodnym, ozdobiona prześlicznym stalorytem Najśw. Panny; 
jest bez zaprzeczenia najpiękniejszą książką do nabożeństwa w języku naszym. 


Osobne wydania dla kobiet i mężczyzn: 


z E | „ Oena egzemplarza: i EE ża tu = dż, ję, siwieniu włosów i tworzeniu 
oprawnego 7 pieno Poegi A łatania PZA: złote brzegi 8 y 755 1.50 i 1.80, 2.40, 3, 8.60, 5.50, 8 Ą się łupieży 
5 w boy Zładki Szagryn, LEM py ERA ~ R A ca » Serwety po zł. 4, 4.40, 4.80 tuzin. dogi 1 ma 4 Bae eeey SAS ył 
w wybor. gładki szagryn, brzegi pąsowo z gwiazdkami 5 _, |Bęczniki cienkie, grubsze i grube $ Owce D oe 


n 
1... ozdobnych i kosztownych oprawach, jak: w jucht, aksamit, pogori kon- 
2542 2—12 


chę, kość słoniową, s% na składzie w wielkim wy botge. 


Dr. ADAMA MAJEWSKIEGO 


Zakład wodolacmiczy eo Lwowie, (w Kisela.) 


Urządzony w sposób najodpowiedniejszy, położony korzystnie 
tak pod względem świeżego powietrza, najlepszej wody, jak i przy- 
jemnych przechadzek, przyjmuje chorych na mieszkanie z zupeł« 
nem zaopatrzeniem jakoteż tylko dochodzących dla 
leczenia się, które się odbywa rano od 6 do 8, i po południu od 
4 do 6 godziny pod nadzorem lekarza Zakładu. 28 7 7-7 


QODOO0O0O00G0 5000 


Dla utrzymania zdrowia uznaną została od dawna na lepiej 


| kuracja krew przeczyszczająca 
KE na wiosnę, TX 


gdyż przez to usnniętym zestają niejeden w organizmie spoczywajgcy 
zaród ciężkich chorób. 
Najlepszym i najskuteczniejszym środkiem na to jest 


HERBABNEGO wzmocniony 


Syrup Sarsaparilla. 


J. Herbabuego wzmocniony Syrap sarsapa- 
rillowy działa lagodnie rozpuszczająco i w wysokim stopniu 
krew poprawiając, albowiem wszystkie ostre i chorobliwe pier- 
wiastki, które czynią krew gęstą, i do szybkiej cyrkulacji nie- 
zdolną usuwa, jakoteż wszystkie zepsute i chorobliwe soki, nagro- 
madzoną żółć, przyczynę wielu chorób z ciała w sposób nieszko- 
dliwy i bez bola wydziela. 1871 3—12 

Skutek tegoż jest on wyborny przeciw otyłości, uderzeniom 
krwi do głowy, na szum w uszach, przeciw zawrotowi, bolu 
głowy goścowi i cierpieniom hemoroidalnym , zuflegmieniu żoe , 
łądka, złemu trawieniu, opuchnięcu wątroby i śledziowy, dalej 
przeciw opuchnięciu gruczołów, złośliwym liszajom i wyrzutom 
naskornym, 

, Cena oryginalnej flaszki z broszurą 85 ct, pocztą o 15 ct. 
więcej za opakowanie. 

Główny skład wysyłkowy dle prowincji we W el lu: apteka 
„zur Barmherzigkeit“ J. Hierbabny Neubau, Katseratr. ur. 90, 
Takowy nsbyć można we Lwowie: w spt. pod „Srebrnym Orłem“ 
Zygi. Ruckera, w apt. P. Mikolascha i H. Błumenfelda; w Krako- 
wie: w apt. Ernesta Stockmara; w Białej: w apt. A. kKeicherta, 
E. Kellera; w Brzeżanach: w apt. B. Dembińskiego; w BorszcZo- 
wie: M. Niemczewski; w Czerniowcach u Golichowskiego; w 
Drohobyczu: w apt. L. Dobrzykieckiego ; w Gurahamora: E. 
Botezat; w Jarosławiu: u J. Rohma; w Kimpolung u F. 
Fritsch; w Kołomyi: u J. Sidorowicza; w Krynicy: u H. Nitri- 
bity w Milówee M. Quirini; w Mielcu: u A. Pawlikowskiego; 
w Radymnie u A. Karpińskiego; w Sadagórze u Rabinowicza; 
w SŚniatymie u F. Niemczewskiego; w Suezawie: u N. Karaczew- 
skiego; w Stanisławowie: w «pt. A. Boila; w Sądowej Wi- 
szni Włodzimirski, w Ustrzykach u J. Riedla; w Żółkwi: w 
6. k- apt, obwodowej A, Dadlec. 


NEZCZER R ORCRGAAJCTE r AA 


DE KACZEGO ETOWE 1. 


r 


jako wełerunie do GEE 
żowań, bolów głowy, uszów i zębów; 
dach. Wewnmętrzmie z wod 
kładnym opisem 80 ct. SZEJ 


jako kompres 


ochremay Molla. BĘ 


wać, które opatrzone są marką , 
Składy we Lwowie: J. Bolser apte F. W. Królikowski, 
w Bialoj, A. Beiobert tdk, Erich Koler apź.; w Brodao 


Za. 


nach: À. Hełm apt, « Gurańwmorai A. Botezat apt, W 


s api, w Zdmaxowie A. Hor api; w 
"lik, 


Kahane apt., F. Jamrogiewiez apt., A. Biozawetz spadk; w Ternowie:' 
F. Tetaozyński ; w Wadowicadu Ig. Brosig; w Zbarażu: N 8 


0000000 


Targu: K. Laur; 'w' Podwwoioczyskach: Q. Motawetz, w Frzeworsku: Ewit: 5 l 
. Gejńeoska; w Bsessowie: J. Bohaitier k Compj w Samborze: J. Aloksiewioz apt., Ù. Marsch apt.; w Stanie 


sławowie: Alb. Amirowięz apt; w Bżrylu: J. Zgóraki apb.; w Srogakowy: Rappaport; w Tarnopolu : 


KOWALSKI i MEYER | $OOCGOOOGODSOCOO COOGCOSOGOCĘ 


| 


Tylko prawdziwe, 


„Dias AMA 
jeżeli na każdej etykiecie-pudełka wydrukowany jest ; 


orzeł i moja firma. 
Od 30 lat zawsze z najlepszym skutkiem uży- 


i ju © ż 
a w okniętemu trawieniu (bak $ 


aretytn, zatwardzenie it. p.) przeciw konge- 


7 r "Wy r, 
Sn E ogólnie zalecone osobom, zatrudnio- 


nym przy zajęciu siedzącera. r : : 
Fałszywe wyroby będąfsądownie ścigane. 


opatrywania fpośćca , reumatyzmn, wszelkiego rozajn holów czło-ków i parali- ķ 
we wszelkich skaleczeniach i ranach, zepsleniach i wrzo” 
zmieszana w nagłej słabości; wymiotach, kolkach i rozwolnienin. « Fl 
ylko prawdziwa, jeżeli każda flaszka zaopatrzona jest w podpis i znak 


Olej tranowy M, Krohn & (mp. MOENONACA, sady | 
u opisem użycia kosztuje 1 ntr. w. a. 


Główny skład wysyłek u A. Moll, c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlanben. 
Uprasza się P. I. publiczność, wyraśnie kąduć preparatów BMOLLA i i wyko grzyjmo 
i podpisem. 


Ruoke? ap, St. Markiewicz, W. Marazatkiowicz J. Hanke, 
À M. ulaka iE, Limska apt: w BPuwesuceu: |, Menmsnn; w p 
Csermiowcach: Ignacy Echnirch, C. Alth apé., J, Golfchowski apt; w Drohobyczu: Doin:synieoki apt.; 
Halicsw: A. Gutsonser apt; w Husiatyi 
w Jarosławin: J. Rohm i Iu Wisłocki spi; w Erakowio: F. Bobjerajski i W. Redyk spt.. M, Jawornioki, K- 
Mielcu: A. Pawlikowcki apt; w de 


5 Ludwig Harling % Cmp. Hamburg. | YË 


KRYNICA. 


|aczeniem zal'czki przyjmuje 


Wysokości Arcyksięcia Karola Ludwika. 


Zamknięcie 15. listopada. 
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WZ 


BAZA 
MARKIEWICZA 


| we Lwowie, 

| plac Marjacki 1 10. 
Oprócz różnych wyrobów krajowych 

utrzymuje na składzio i polece w wiel 

kim wyborze 


Ze skarbnicy 


Wiedzy i Prawd 


najdonioślejszych kwestji naukowych, społecznych itp. 43 arkuszy druk 
in 8o str. 690. Cena 3 zł. 5 marek, 2 rs. 50 kop. 


Materje wełniane |Po nabycia n Adama Morawskiego w Krakowie ul. Kopernika l. 23 i w 


na suknie dla dam 
bareże, satyny fulary, kretony, kasz- [BIN GRĘ WARCIE 
miry, oufordy, jakoteż SZYFONY|——— = 
z najsławniejszych fabryk. MMOGCDOOGÓCHE 
Korczyńskie obrusy |} ZEE 


snaczniejszych księgarniach. 
A ef Leap TREET 


= Przeciw łysinom 


Olejek taninowy dr. Moras 


. Szanowny panie aptekarzu 
Upranzam © przysłanie mi wielkiej flaszki oljka taninowego dr. Mo- 
ras. Skuteczność tego Środka jest wyborna, wypadanie włosów ustało, a 
nawet gęsty porost się okazał. 
Wstheln: Wagner. 


Wiedeń, d. 5, stycznia 1880, 
š ozłonek ©. k. teatru nadwornego. 
Szanowny panie aptekarzu Fürst w Pradze. 


po zł. 4.20, 4.80, 5.50, 720 i 8.49 tuzin. 


po cenach 
FK Kawa huriownych. 
Wolna od porta, Za zaliczeniem. Pod gwa- 


s r ncją za dobry smak. 
5 kilo Gustemala, EN ; złr. 4.60 


5 Portorico, n. — a P 

Der Ceyk-n. Aj praa h A Kiikorakie Środki lecznicze nie były w stanie gyson wypadanie 
6 „ plant. Ceylon, praw. wyś, „ 6.— włosów, aż za poradą mego lekarza zacząwszy używać dr. Moras olejek 
5 >  2ł.ta Menado szlachetna 6.25 taninowy, który w krótkim czasie wyleczył słabość. Ze względu na zasłu- 
5 Mocca, praw. arab. arom. n 6.60 gę wyrażam publicznie temu preparatowi moją poohwałę, a wynalazcy 


n 

Podwyższone cło o 16 ot. ns 
kilogramie potrącamy przy zamówie- 
niu w ten sposób, że nasi odbiorcy dostają 
kawę podług starego cła, 2068 1—8] 5 


najgorętsze pods awanie, 
10. lutego 1877. 
amio aptekarzn Józefle Fürst w Pradze | 
Z radością mogę panu donieść, że w skutek nżycia olejku taninowego 
dr. Moras, trwające od dwóch lat wypadanie włosów, znpełnie ustało. Mam 
nadzieję, że gg komody tego środka odzyskam dawne moje włosy piękne. 
+4 arienbad, d. 13. sierpnia 1879, Marja Zarembowa. 
Wielmożny Panie | 
x Także ija wyrāżam olejkowi taninowemu dr. Moras przynaleźną 
faj pochwałę, albowiem ten środek nietylko uchylił wypadanie włosów i two- 
Eiotel pod „Trzema Różą | i; "79018 się łapieży, lecz s;owodował silny porost mowy 
řas8y. 


Se l ( s 

mai* w najbliższem sąsiedztwie ła- m za eń. i 
i cia we flakonach 4 zł. s 

zienek i parku położony, przeszedłszy M nach po 3 zł. i 1 sł. we Lwowie u Zygm. Bre- 


th, 
I 10; y| £ ` kora, apt. pod „Srsbrnym Orlxm, przy ulicy Krakowskiej; w Czerniowcach 
na własność trzeciej osoby, należyciej 84% % ept. J. Goliehowekiego pod Opatrznością. 1906 3—? 

odświeżony, z dniem 15. maja otwarty 


jim) ORAN O XOXO OOOO OOX 


Kinsky. 


an 


z 


Zamówienia na mieszkania z do- 

2525 2 8 o > atann tie T Ai: E nie eTa 
zw ARM : = - sh , au 3 . : = * 
Diba Bukev EAE a 

w powiecie Podhajeckim w najlepszej 

podolskiej glebie, zawierająće 1100 

morgów Toli ornej, 62 morgów sia- „Wino Saint-Raphaël ze znanych win jest najbogatsze w pierwiastki 

opel, | ZA morgów pastwisk są od uzdrawiające, wzmacniające i toniczne. Przyjemne dia żołądka, sta- 
św. Jana b. r. do wydzićrża=| nowi nieomylny środek pokrzepiający dla A kobiet, dzieci i osób 


wienia. : ; ; 
p saa aa p, | w podeszłym wieku. Wybornege smaku, należy do rzędu win najzba- 
„Bliższych objaśnień udzieli kan-| wjęnniej działających nA Zdrowia Dors Raju : kioliszek po 


celarja adwokata dr. E Roińskiego, każdem jedzeniu. 
aA 


we Lwowie, ulica Teatralna, ni. 1. 
2504 4—10 Kazda DULETKA tEg0 wiña jest zaopatrzona w stós0wną 
etykietę, a korek pokryty kapslą z napisem : 
Sprzedaje się we Lwowie w aptekach PP. Mikolascha, Krzyżanowskiego, 
w cukierni u P. Rotlendern. i w magazynach win. 


Sprzedaż bydła. 
Export. : C'e Prope du Vin deSt-Raphael, à Valence (Drôme), France 


50 sztmk dobrych krów do chowu i 
W handlu Stanisława Markiowicza we Lwowie. 


Bank Rolniczy 


dzież pięćdziesięciolitrowa Lefelda cen- 
we Lwowie, 


tryfuga do mleka, będą 26. czerwcem 
przyjmuje stosownie do statutu §. 2. lit. b. 


r. b. o godz. litej przedpołudniem w Ell- 
pośredniczenie w zakupnie i sprzedaży 


gotb pod Dziedzicami, na austr. Szląsku, 
dóbr nieruchomych 


w drodze licytacyjnej 
jakoteż przy 


sprzedane. 2546 2—4 
zawieraniu umów dzierzawnych. 


| PRAWDZIWE 
i PIGUŁKI MORISONA 
| Pa ARTHAUD MOULIN. 
najlepsze ze środków czyszczących 
przeczyszczających krew we wszelkich 
słabościach złego przymiotn, skrofu- 
licznych, liszajach, wyrzntach skórnych 
i zepBuciu krwi, 1823 44—? 
Skład główny w Paryża u p. Arthaudg 
Monlin, aptekarza 30, ulica ‘Louis le 
Grand, we Lwowie skład wyłączny W 
apt. p Krzyżanowskiego obok Brygidek. 


p 


SURAE 


korzystać z tego pośrednic.wa, raczą nadsyłać dokładne wykazy 
dóbr na sprzedaż, lub do wydzierzawienia przeznaczonych. 


Wykazy te pozostawać bęcą do łaskawego przejrzenia w 
biurżch Banku Rolsiczego we Lwowie, przy ulicy Karola Lu- 
dwika nr. 1. 2478 2—8 


Woda i Pudry do zębów 
Dr. PIERRE 


z fskultetu medycznego w Paryżu 
8, ma placu Opery s Paryiu. 


MEDAL ZASŁUGI przyznany DOKTORÓWI PIERRE i 
na wystawie wiedeńskiej, najwyżeza nagroda przyznana środkom 48 
toaletowym do zębów. 1016 4 —-234 BĘ 


rzeczenie. 


najznakomitszych dzienników europejskich o ulepszonym 
„AEEKTOGRAFIE* tudzież K sekretarzyku na listy, skrypta 
i faktury. 

Hektograf jest bezwzględnie rozu” 4 marazem najtańszym aparatem do 

pomnażania, ta pomocą któ ego na drodze suchej z jednego orygizału pisma, ry- 
sunku, portretu, nat w przeciągu 15 minut 80 — 100 kopii jednocześnie w różnych 
kolorach atramentu odcisnąć można, 
t Masę t.k dalece wydoskonalono, że z niej negatywę tak łatwo zmasaó mos 
żna jak kredę z tablicy, a nowy atrament dostarcza dokładne odciski czarne. Din 
urzędów i kancelarji jest on dokładnym, łatwym do zastosowania, Dózuagannyz i 
tanim aparatem do pomnażania, zrobione za pomocą hektografa odciski, wysyłają 
Bar pocztowe po zniżonych opłatach, porta, również jak inne druki, Sakrete. 
rzyz (Factoren-Ordner), zwany | em każdego porządek miłującego, jak nie 
mniej potrzebnym jak hektograt, albowiem za pomocą tegoż natychmiast wszelkim 
pisma w porządku alfabetycznym, ułożyć można, nie potrzebując poprzód opisania, 
Te niezbędne przedmioty poleca znanu firma Józefa Lewituns (Wiedeń, I. 
Babenbergerstrusse 9) jak najlepiej. 

Skład we LWOWIE: u sSeyfarth & Dydrński przy placu Mar- 
jackims; w Krakowie: w handiu papieru Henryka Żychonia; w Ozerniowcach 

w handlu papieru W. Regenstrejt. 2007 2-8 


Z drakucni „„Głazęty Narodowaj." 


horcrhy żołądka 


4 i cierpieniom hemorol- 


Flaszka z do- 


ących się par jedynie 


ztku. Flaszka 


| 


K „et p 
. Czer ap. £ 
sap Wiśniew: 
wym Sączu: B. Jakukowski Rpa; W 
alei apte; w Prsemyilu: F., Nah- 


„ Frania, H. 
Wielogórski, W. Mildner & Comp., 
daczowie: M. Bardasz apt. 


a 


Już opuściło prasę dzieło p. t.: 


oraz sprostowanie błędnie podanych faktów historycznych i wyjaśnienie 


; 


P. T. wł ściciclo dóbr ziemskich i pp. dzierżawcy, chcący ` 


O „A p 
m 


f 
i 
i 
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| 
| 


